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PROGRAM. : o v .

Usunięci od lat ośm dziesieciu  od w szelkiego  
rzeczyw istego w sprawach publicznych udziam  
a ciągle nad utratą naszych praw narodowych  
bolejąc, odw ykliśm y od wspólnej pracy około  
dobra pow szechnego. Pozbawieni te g o , co jest 
spójnią i najsilniejszem wszystkich warstw -społe
cznych ogn iw em , pozbawieni sw obód narodo
w ych i praw politycznych, —  jakkolwiek ciągłą  
gotow ością do pośw ięceń  i ofiar żyw otności na
szej nieustające wydajem y św iadectw a , —  rozpa
dliśmy się na pojedyncze kółka i atomy, i w  tem  
rozbiciu zm aleliśm y w szyscy na duchu i sile oby
watelskiej.

N iem ocy tej skutki -są niestety wszędzie  
widoczne. W ażne zadania społeczne leżą odło
giem. Sprawy żyw-otne, którym się od" całego  
spo eczeństw a w spóiudzial i najgorliwsza pom oc  
należy, spoczywają nieporuszone lub postępują 
chromając. Obrona naszych praw narodowych i 
polityczn ych , której siły nasze w  jednolity zastęp 
skupione, powinny się z najwyźszem  w yteżeniem  
posw ięcac pozostawiona jest luźnym usiłowaniom .

A jednak, B p g u  dzięki, m iłość Ojczyzny i 
duch p ośw ięcen ia , te najdawniejsze cnoty nasze, 
stanowiące zarazem i najwspanialszą ozdobę dzie
jów i najcenniejszą dziejową puściznę nasza, nie 
w ygasły w  nas jeszcze.

l o  też ta chwilowa bezw ładność nie po- 
I chodzi z braku chęci lub sił do takiej służby  

obywatelskiej potrzebnych, —  ale zląd, iż siły te 
l są w rozsyp ce, brakuje im spójni wewnętrznej i 
. jednom yślnego kierunku.

Na tej opierając się p raw d zie , jesteśm y  
przekonani najgłębiej, iż dziś, —  kiedy naszym  
narodowym  nadziejom obszerniejsze i na pew nych  
podstawach oparte otwiera się p o le , —  pow in
niśmy goręcej niż k iedykolwiek pragnać skupie
nia i zorganizowania, sił naszych , ażeby m ogły  
tem pewniej zw róeić się razem do pracy około  

i pospolitego dobra.

Ta potrzeba zjednoczenia s ię , potrzeba or- 
< ganizacyi wewnętrznej i pracy jednym  duchem  

natchnionej, jest już dzisiaj poczutą przez w szy- 
, ^tkich^ i staje się coraz głośniejszem  w ym aganiem  

rozważnej opinii powszechnej.
Odpowiedzieć potrzebie t e j , idąc za głosem  

wołającym  do zespolenia u czu ć, myśli i prac, 
jest w chwili obecnej najwyższym  obowiązkiem  
obywatelskim.

W spólność uczuć całem u społeczeństw u na
szem u wrodzonych , w spólność naszej przeszłości 
dziejowej i w spólność naszych narodowych na- 
dziei : oto gotow e dla nas pole do zjednoczenia.

, . W  tym d u ch u , ku zjednoczeniu tak po
jętem u, abyśmy zespolonem i siłami w szystkie 
narodowe cele ob ję li, —  zakładamy niniejszem  
przy pom ocy współobywateli organ publiczny.

Rozpoczynając tak ważną służbę około  
sprawy narodowej , w inniśm y przedewszystkiem  
zasady to , jakie działaniu naszem u przewodni- 

• czyć be § ,  jasno w ypow iedzieć i ,  o ile nam to 
r,W'olno, dokładnie określić:

Ojczyzna ojców  naszych a w' niej w olność  
taka, jakiej potrzeby czasu i narodu naszego w y
magają Wolność dla wszystkich bez różnicy 

, w yznania , stanu i rodow ości —  oto są głownie 
zasady, ore jako nienaruszalne dogmata prze
wodniczyć ę ą dziennikowa naszem u , i przyjęte 

, s - Przez r’as za stałą norm ę postępowania w  ka
żdej kwesty1 1 każdym w ypadku, który czas i 
rozwój wszech rzeczy na dku dzi m 
postawi. !

W  tych tak szeroko zakreślonych granicach I 
m iejsce i zaspokojenie znaleźć m oże każde rze- ! 
telne stronnictwo narodowe.

Chcieć iść po za te w'yż określone granice 
byłoby to opuszczać grunt i obóz narodowy i 
wchodzić na cudzoziem sko-kosm opolityczne pole; 
chcieć się zaś granic tych wyrzec i pod jakim
kolwiek sztandarem w  ciaśniejszym  zamykać ob
ręb ie , byłoby to zapoznawać najwyższe cele i 
obrażać najdroższe narodu nadzieje.

la k  oznaczywszy nasze stanowisko ogólne  
i g łów ne —  z którego nietylko dla żadnych oko
liczności lub w zględów  nigdy nie zejdziem , lecz 
które ow szem  wszelkiem i siłami podpierać i w zm ac
niać będziem y —  potrzeba nam bliżej przekona
nia  ̂ nasze określić; potrzeba ośw iecić pow szech
ność naszą, podług jakich to zasad szczegółow ych  
i w  jakich głów nie kierunkach chcem y jej do
pom agać w' pracy około dobra kraju i spraw  
narodowwch :

1. Zaczynając zwyczajem  ojców naszych od 
rzeczy św iętych, stawiam y na pierwszem  m iejscu  
sprawę religii i k o śc io ła : albowiem  dziennik nasz, 
acz pośw ięcony sprawom św ieckim  kraju, jednak  
ani zapoznawać, ani m ilczeniem  pomijać m oże 
rzeczy obchodzących wiarę naszą i k o śc io ł, tę 
najdawniejszą, najświętszą i tak znam ienitemi za
s łu g a m i o p ro m ie n io n ą  in s ty lu c y ę  w  narodzie. Za- 

j czem wierne trzymanie się ducha i prawd św ię- 
| bij religii n aszej, tak aby nic przeciwnego im a 
tem  mniej gorszącego Dziennik nasz nie kaziło, 
będzie stałym obowiązkiem  i niezm ienna zasada 
postępowania naszego. Lecz nietylko nie pomijać 
i nie obrażać, ale ow szem  podnosić i w ysoką  
czcią otaczać w inniśm y k ościo ł nasz tak łaciń
skiego jak grecko-unickiego obrządku: a chcąc  
wiernym i tej zasadzie pozostać, należy nam także 
uszanowaniem  i m iłością ogarnąć sługi je g o , im 

jako naszym  najwierniejszym towarzyszom  
broni w' odwiecznej z nieprzyjaciółmi naszego  
narodu W'alce —  bratnią podawać rek e , i tak 
dawmy z nimi sojusz nowym  ożyw iać duchem .

Jeżeli każda instytucya w olności w grani
cach swych potrzebuje, tem  w ięcej instytucya ko
ścioła, najstarsza i najobszerniejsza ze wszystkich  
nietylko w olności potrzebuje, ale co większa, do 
w olności w  granicach sw ych ma niezaprzeczone 
i to najwyższe prawo. Prawo to niestety! w w ie
lu krainach polskich przem ocą zdeptano, a k ościo ł 
i wiarę naszą ciężkim  przygnieciono uciskiem. 
Zasadę w ięc w olności kościoła najwyżej na sztan
darze naszym zapisać i bronić jej w szęd z ie , a 
głów nie na ziemi polskiej, bierzemy sobie za obo
wiązek.

Trzymając się wszakże tradycyi narodowych  
i obyczaju ojców, którzy ze wszystkich cnót chrze- 
ściańskich najwierniej cnoty m iłości przestrzegali 
i cnotę tę do dziejowej u siebie wznieśli p o tę g i: 
obok czystej wiary przyjmujemy także i zacho
w yw ać będziem y zasadę chrześcijańskiej m iło śc i, 
która nakazuje tolerancyę względem  wszystkich  
innych sumienie moralne nieobrażajgc.ych wyznań.

II. Po sprawie świętej, najwyżej stawiamy  
sprawę naszej narodowości. Sprawy tej żywotnej 
wszelkiem i siłami zawsze i w szedzie bronić b ę
dziemy przeciwko wszystkim  gdziekolw iek i zkąd- 
kolwiekbądź na mą wym ierzonym  zam achom . Bro
niąc praw naszej n arod ow ości, będziem y opierać sie 
głów nie na przyrodzonem, odwiecznem  i nienaru- 
szalnem prawie każdego narodu rozwijania sie w e
dług w łasnego ducha i na drodze tem uż duchowi 
właściwej. Jak inne narody, tak i my Polacy z Bożej 
łaski narodem jesteśm y i przy pom ocy Boskiej 
narodem być me przestaniem y, bez względu na 
to co o tem  ludzkie um ow y i ustaw y orzekaja. 
W szelka zatem usilność nasza i praca przedwszyst"- 

icm ku tem u zwróconą b ęd zie , ażeby narodo
w ość nasza przychodziła do coraz św iadom szego  
poczucia się w  sobie, a wzm agając sie ciągle na 
siłach, coraz pewm ejszem i i skuteczniejszem i kro-

| kami postępowała naprzód tą d r o g ą , na jakiej 
i inne narody przyszły do niczem już niezwalczo- 
I nej jędrności i potęgi.

W tym również c e lu , z gorliwością każdej 
czujnej straży w łaśc iw ą , odpychać będziem y cu- 

i dzoziem skie, obce duchowi, uczuciom 'i potrzebom  
naszego narodu, teorye i dążności. Będziemy 
upom inać się o to, ażeby w ychow anie młodzieży, 
na której ojczyzna buduje nadzieje swojej przy
szłości, było dokonywanem  w kraju i w  duchu 
narodowym . Będziem y przypominać, że zaniedby
wanie ojczystego języka, wprowadzanie m owy cu- 

j dzej, jak niem niej zwyczajów i obyczajów  cudzo- 
| ziem skich z potrzebami naszemi niezgodnych, jest 

grzechem  przeciwko narodowemu sumieniu. Be- 
j  dziemy w reszcie ham ow ać szkodliwą u nas sk łon- 
! ność do przebywania zagranicam i ziem i, dla któ

rej n ieobecność każdego z wiernych jej synów  
| szczególn ie w  chwili dzisiejszej, jest daleko dot

kliwszą niż kiedykolwiek.
III. Lecz nietylko chcem y bronić się prze-

I ciw  żyw iołom  i dążnościom  narodowość nasza 
podkopującym ; nietylko będziem y ożywiać i za-"

j  grzewac ją tam , gdzie z wiedzą o sobie istnieje 
od w iek ó w ; ale będziem y w edle sił naszych  
dopom agać jej rozszerzaniu i rozwijaniu sie także 
i w  warstwach ty ch , w  których do św iadom ości

I I  pełni życia sw ojego dopiero przychodzić za- 
I czyna. Najwłaściwszym  ku tem u celow i środ- 
! iei.n Jest’ zdaniem naszein, utrzymywanie ducha 
 ̂ tradycyonalnych stosunków  i tam n a w et, gdzie 
; juz formy społeczne lub polityczne, w' których 
: ten duch wyobrażał s i ę , słusznie usunięte zó-

S-3 / ’ U| Przez vvzgląd na potrzeby czasu usu
nie eon być powinny. Dziennik w ięc  nasz bedzie 
gorliwie obstawać za tem, ażeby miejsca dawnej 
patrymom alnosci me zajęła martwa obojętność, 
ale przeciw nie, ażeby w spólnością celów  na
tch n ion e, utrwalały się ciąg le, z jednej strony 
żyw e poczuwanie się do obowiązków  opieki' 
pom ocy . rady a z drugiej życzliw ość i zaufa
n ie . a tak ażeby uczucia narodowa za przewo
dem m iłości coraz obszerniejszą zdobywały dla 
siebie podstawię.

IV. U sam owolnienie i uwłaszczenie w iej
skiego ludu przysporzyło naszem u krajowi ogro
mną liczbę nowych obywateli. Jednak ci pow o
łam do służby obywatelskiej pracownicy, pozo
stawieni bez należytej opieki i przewodnictwa, 
m e rychło jeszcze oddadzą Ojczyźnie naszej od
powiednie swej liczbie usługi. Jedynym  środkiem  

I przyspieszenia tego upragnionego Ź tych warstw  
j  m ilionowych pożytku jest, jak sądzimy, grunto- 
! Wme urządzone i energicznie prowadzone ich 
j  o św iecanie i uobyczajanie. Praca ta wszakże 
I m e postępuje jeszcze dotychczas tak raźnie, jak 

lego w ażność jej celu wymaga. W idząc w  za
niedbaniu tej sprawy ciężki grzech przeciw  na
szej przyszłości, będziem y na nią baczną zwracać 
u w agę —  a pow ołując do pracy w tym ważnym  

; i szlachetnym  zaw odzie nietylko tych, którzy z 
1 powołania do mej obowiązani, ale i tych, których 

do mej wzywa obowiązek obywatelski, —  be- 
dziem się starać zyskiw ać dla niej jak najwięcej 
opiekunów i współpracowników.

V Szlachectw o w Polsce nadawało udział 
w swobodach politycznych i nakładało zarazem 

i  obowiązki sw obodom  tym odpowiednie. Uznanie 
: zasług około sprawy narodowej przez kogobadź 
.p o łożon ych , stanow iło jego  podstawę i leżało "w 

duchu jego. Podczas kiedy w  narodach innych 
instytucya la dążyła do jak najszczelniejszego  
zam knięcia się w  so b ie , w Polsce przeciwnie 
droga do pełnego w  obywatelstw ie udziału stała 
dla każdego otw orem , kto się tego udziału w e
d ług ów czesnych  pojęć godnym  okazywał. W y
znając w ięc zasadę, że rów ne prawa obywatel

skie należą się tym w szystk im , którzy się do 
obowiązków tym  prawom odpowiednich poczu- 
w ają, stajemy tem sam em  na stanow isku, które 
nam duch naszej narodowej tradycyi przekazał, 
l e g o  tradycyjnego ducha w  warunkach dzisiej- 
szerni pojęciam i określonych szanow ać i dalej 
rozwijać, to jest:  każdą zasługę w  sprawie na
rodowej przez kogobadź położoną w  obec kraju 
p o d n o s ić , cześć jej należną jednać i przekazy
wać ją pam ięci narodu, bierzemy sobie za o b o
wiązek.

, ^  fasad y , które są podwalinami społe
czeństw' chrześciańskich , jako to : w oln ość oso
bistą, św iętość rodziny i w łasność, uważamy za 
nietykalne. Stać na straży tych pojęć, wyjaśniać 
ich wy nikłości i przypominać w ypływające z nich  
obow iązki, będzie naszem  zadaniem.

VII. Zasoby m ateryalne są jedną z najwa
żniejszych podstaw narodowej potęgi a zarazem  
warunkiem dzielniejszego w  każdym względzie 
postępu. U nas zabiegi około podniesienia bytu 
m ateryalnego mają w iększą narod ow o-polityczn ą  
d on ośn ość , niż wszędzie indziej: albowiem  my 
utrzymując się w  posiadaniu m ajątków ziemskich,’ 
Grommy ziemi n a sze j; podnosząc zaś siły m ate
ryalne w  o g ó le , podnosim y siły nasze narodowe 
i przysposabiamy środki do walki z silnem a ze
wsząd nam grożącem  w spółzaw odnictw em . W szys
tko w ię c , co do rozwinięcia i spotęgowania sił 
produkcyjnych u nas posłużyć m o że , starannie 
popierać będziem y.

Mówiąc wszakże o siłach produkcyjnych  
naszego kraju, nie rozum iem y tylko sił produk
cyjnych rolniczych, lecz ow szem  obejm ujem y  
niemi także rzemiosła, przem ysł i handel, których  
najdzielniejszą podstawą są m iasteczka i miasta.
W innych narodach żyw ioł ten zaczął sie już 
w cześnie rozwijać i przyszedł rychło do odpo
w iedniego sw oim  obywatelskim  ‘ zasługom  zna
czenia i pożytecznej dla kraju potęgi. W  P olsce  
m iasteczka i miasta rozwijały się "słabiej, —  zaś 
W' czasach ostatnich częścią zupełnie upadły, a 
częścią w  opacznym  się rozw inęły kierunku. 
Nad ważną tą sprawą się zastanaw iać, przyczyny 
istniejącego złego wyjaśniać a zarazem w skazy
wać środki, z pom ocą których żyw ioł miejski 
w pożytecznym  dla siebie i kraju kierunku roz
wijać się m oże, będziem  sobie m ieć za po
winność.

VIII. Uznając ważność rozwoju naszych sił 
m ateryalnych , uważamy jednak za daleko" w ięk
szą jeszcze potrzebę i wyższy przeto dla nas obo
wiązek bronienie i popieranie naszych wspólnych  
interesów  m oralnych , które dzisiaj szczególnie 
ochrony tej i poparcia potrzebują. Bedziem y w iec  
gorliwie zajm ować się wszystkiem i p‘ożyteczneini 
m stytucyam i i wszystkiem i zdrowemi życia naro
dow ego objawami, jako to: piśm iennictwem , szko
łami, sztukami pięknemi, scena narodowa, zakła
dami dobroczynnem i i wszystkiem i stowarzysze
n iam i, tak w celu podniesienia oświaty, jak" go 
spodarstwa k rajow ego, czy to na ziemi polskiej 
czy gdz.ebądź indziej nam ku pom ocy założone
mu Zdawać sprawę z ich kierunku, rn/w oju i 
wzrostu, położone zasługi podnosić, strony ujemne 
i niedostatki wytykać, zgoła zapatrując się na nie 
ze stanowiska interesów  całego narodu, w*ypowia- 
dac prawdę bezw zględną, uważamy, szczególnie 
w chwili obecnej, za jeden z głów nych obowiąz- 
kow Dziennika.

IX. Zwracając nareszcie oko na ohreb na
szych interesów p row in cyon alnych , m ożem y już 
tutaj ja: no określić zasady, które dzisiejszerni po
trzebami kraju i koniecznością są nam i Dzien- 
nikowi naszemu wskazane

W ięc w  obec zapowiedzianej zm iany orffani- 
aacy, m onarchii będziem y, jako jedynie „ara o d -



pow iedni, popierać system  federacyjny i zasadę 
autonomii prow incyonalnej, z której wynika, iż 
w szelkie sprawy krajowe w yłącznie do reprezen- 
tacyi krajowej należeć mają.

Pod względem  politycznym  będziem y za re- 
prezentacyą krajową z w yborów  pochodzącą, która 
z uchylen iem  podziału na stany będzie najwier
niejszą przedstawicielką wszystkich moralnych i 
m ateryalnych interesów kraju. Jednak prawo w y-  
borcze przez nas popierane będzie w ychodzić z 
tej zasady, iż w  interesie kraju, pom im o uchy
lenia podziału na stany, należy zapewnić przewa
gę tym , którzy ośw iatą , zacnością i niezależno
ścią bytu najwięcej uprawnieni są do niej.

Pod względem  urządzenia administracyi do
magać się będziem  samorządu w  gm in ie, sam o
rządu w  obwodzie i kraju. Będziem y żądać, a- 
żeby cała organizacya kraju na narodowej została 
opartą podstaw ie: a przeto w ym agać będziem
zaprowadzenia i utrzymania języka ojczystego w  
szkołach, administracyi i sądach.

X. Kwestya ruskiego języka była już u nas 
poruszaną niejednokrotnie, z rozm aitych pow odów  
i w rozm aitych kierunkach. W  kwestyi tej, jako  
też w e wszystkich z nią razem idących lub z niej 
w ynikających w idokach, m y stać będziem y na hi
storycznej podstawie —  a m ianow icie na pod
stawie tych czynów  d ziejow ych , które natchnęła  
i których dokonała m iłość braterska, lak im  w ie-  
dzeni duchem , w szystko co język ruski dla siebie 
w sw oim  zakresie zdobędzie albo uzyska, będzie 
przez nas z serdecznem  ■ przyjęte uczuciem  a 
w szelka ku tem u rzetelna i sprawiedliwa dążność 
znajdzie u nas pom oc braterską.

Na tern kończym y nasze wyznanie wiary. 
W ypow iedzieliśm y je otwarcie i szczerze od
dajemy je z zaufaniem pod sąd i rozw agę św ia
tłej p ow szechn ości —  i spodziewam y s ię , że z 
rów nem  zaufaniem  przyjętem  zostanie.

Nie taimy tego przed s o b ą , iż przedsiębior
stw o nasze, którem u tak szerokie zakreślam y gra
nice, będzie m iało do zwalczenia różnorakie tru
dności. W zgląd ten upoważnia nas do nadziei, 
iż ogó ł p o lsk i, obznajm iony aż nadto dobrze z 
przeszkodam i, z jakiemi każde u nas działanie 
w  narodowym  kierunku siłow ać się musi, n ieze- 
ch ce nam skąpić swojej wyrozum iałości. Liczym y  
na to tern pewniej, ile że m am y ufność nieplonną. 
iż siły nasze pokrzepią się w pracy i wzrosną —  
a przeszkody i trudności ustąpią z kolei przed 
nasza gorącą c h ę c ią , silną w olą i wytrwałością , 
w które uzbrojeni jesteśm y.

Na nic się w szakże nie zdadzą ani nasze 
najlepsze c h ę c i , ani żelazna w ytrw a łość , jeżeli 
w spółczucie ogółu  nam towarzyszyć, a jego czynny  
w spółudział nas wspierać nie będzie. Na to oboje 
przedewszystkiem  liczym y —  a w ierząc całem  
sercem  w  tę prawdę, że naród polski żadnej za
cnej pracy w  jego podjętej sprawie nie odm a
wia czynnej o p iek i, —  jesteśm y przekonani, iż 
praca naszą a za jego pom ocą stworzym y organ, 
który nas wewnątrz złączy ze sobą i spoi, a na 
zewnątrz stanie się godnym  sprawy naszej orę
downikiem .

ra ma za sobą dziesięcio-w iekow y byt sam oistny, 
stała przez w szystk ie te wieki na równi znajpo-  

tężniejszem i narody świata i była tak silną obro

ną i dźwignią cywilizacyi europejskiej, że po
trafiła ocalić m onarchiję austryacką od jarzma 

bisurm ańskiego. Nie wątpimy też wcale, że pra
wa te, na takiej przeszłości oparte, w  warun
kach na dziś m ożliwych, istotnie uwzględnione 

zostaną. Zaprowadzenie w  szkołach, administracyi 
i sądow nictw ie, języka ojczystego i ubespieczenie  

praw jego  na zaw sze, —  um ieszczenie najwyż
szych instancyi sądow ych i administracyjnych  

w kraju, —  skoncentrow anie całej administracyi 
prowincyi w  N am iestniku , i to w ten sp osób , 
ażeby się tenże przez osobnego Kanclerza lub 

sekretarza stanu do Cesarza odnosił, —  nadanie 

tem uż Kanclerzowi albo Sekretarzowi stanu prawa 

zabierania głosu  w  kwestyach ogółu  monarchii 

dotyczących w radzie m inistrów , —  a wrreszcie 

nadanie sejm ow i prowincyonalnem u, któryby był 
złożony na podstawie w yborów  dokonanych z 

uchyleniem  podziału na stany i był sam m ocen  

wybrać sobie marszałka, władzy prawodawczej w 

sprawach administracyjnych i fin an sow ych : oto 

są, w  przekonaniu naszem , najw łaściw sze warunki, 

m ogące stworzyć i ubespieczyć autonom ię odpo
wiednią tak potrzebom  naszej prowincyi, jak inte

resom  m onarchii. Spodziew am y się, iż deputacya 

nasza tak sam o potrzeby naszego kraju pojmuje 

—  i nie wątpimy, że przedłożyć je w  m iejscach  

w łaściw ych nie będzie jej wzbronno.

Korespondencye „ Głosu. “
Przem yśl dnia 28 . grudnia.

(s) Na wiadomość o zam iarze w ysłania deputa- 
eyi do W iednia obywatele m iejscy tutejsi zebrali się  
w sali radnej i uchwalili wyprawić ze swego grona 
pięciu posłów do Krakowa. W ybrani zostali pp. Ser- 
m ak, W ajgart, D w orski, Zambasowicz i Gorazdow- 
s k i , i jutro wyjeżdżają. Obywatele w iejscy z tych  
okolic jadą w bardzo znacznej liczbie do K r a k o w a .
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Lwów dnia 31 . Grudnia.

Najważniejszym  w ypadkiem , naszych kra
jow ych  spraw dotyczącym , jest jeszcze zawsze 

program now ego ministra stanu, p. Schm erlinga, 

przez w szystkie dzienniki n iem ieckie i polskie 

wielostronnie już rozebrany. Obdarzani w  ostat
nich dwunastu leciech  niejednokrotnie podobnerni 

obietnicam i, których spełnienia napróżno oczeku
jem y do dziś dnia, nie w idzim y potrzeby pod

dawania i tego aktu pod rozbiór krytyczny: a to 

tern bardziej, ile że kraj nasz nie znalazłszy w  

nim w cale słusznego zaspokojenia, wypraw ił już 

deputacyę do W iednia w  celu przedłożenia sw ych  

potrzeb istotnych i otrzymania, dla upragnionych  

przez siebie sw obód i praw, pew niejszych i do
kładniejszych rękojm i. Zastrzegając w ięc sobie w  

razie potrzeby na później ściślejsze oznaczenie 

stosunku zawartych w  m inisterialnym  programie 

obietnic do rzeczyw istych potrzeb naszej prowin
cyi, tu nadm ienim y tylko: iż tern, o co się de
putacya nasza upom nieć powinna, jest także i zda
niem  naszeui, tylekroć już przez dzienniki pol
skie w ypowiedziana, autonomija naszej prowincyi, 
ubespieczajaca przedwszystkiem  przyrodzone i hi

storyczne prawa naszej narodowości. Jeżeli ka
żdej z narodowości, pod berłem  austryackiem  

żyjących, należy się uw zględnienie jej praw hi

storycznych: to przed innem i należy się tej, któ—

W arszawa dnia 23. grudnia.
©  Stosując się do wymagań w a szy ch , w y

pada mi zacząć korespondencyę m oją od wiadom o
ści politycznych. W szakże w  tej chwili prawie nie 
m asz ich w cale. Z P etersburga nie donoszą nam  
nic nowego —  a w W arszaw ie w szystko po staremu. 
Potrzeba zm ian w zachow aniu się rządu względem  
nas coraz goręcej uczuwać się daje. N adm ieniają o 
niej niektóre zagraniczne dzienniki, —  przedstaw iają  
ją  o ile  mogą rodacy nasi przystęp do rządu m ają
cy, —  m anifestuje ją  cała powszechność nasza, nara
żając się naw et na nieprzyjem ności, byle m ogła jak  
najwyraźniej wypowiedzieć swoje uczucia. Mimo to 
dawny stan rzeczy w cale się nie zm ienia. Ten sam  
ucisk, ta  sam a niewola, taka sam a nigdy nieusypia- 
ją ca  czujność nad n a m i: jak  gdybyśm y byli dopiero 
dzień po zdobyciu W arszaw y, albo w wigilii nowego 
powstania. N atom iast tylko uporczywie krąży pogło
ska o zamierzonym na m iesiąc luty przyjeździe ce
sarza do W arszaw y i ogłoszeniu dla królestw a pol
skiego nowego organicznego statutu  w duchu konsty
tucyjnym. P ogłoska ta  jednak, lubo jej prawdziwości 
w cale nie zaprzeczają c i ,  którzyby ją  mogli spraw
dzić u źródła, zdaje nam się wypowiadać raczej to, 
czego pragniem y, n iżeli to , co się ma stać w istocie. 
N ic dziwcie się tem u! jesteśm y już od tak dawna 
przyzwyczajeni żyć sam em i obietn icam i, iż nam się 
zdaje, jak  gdyby innego pokarmu dla nas nie było....

O w ystąpieniu ze służby jenerała  Aniezkowa, 
oberpolicm ajstra W arszaw y, zapewne w iecie już z 
gazet. N a  jego m iejsce mianowany je s t pułkownik 
żandarmeryi Trepów. Jenerał Aniczków, co je s t  u nas 
rzeczą niezm iernie rzad ką, dobre po sobie zostaw ia  
wspomnienie. B y ł to  człow iek w ykształcony i prawy, 
w sprawowaniu swojego urzędu innym od swych po
przedników' postępował torem , w czasie ostatnich  
aresztowań sprzeciwił się zamierzonym przez swych  
tow arzyszy nadużyciom , uplatał się ztąd  w nieporo
zum ienia z p. Muchanowem —  i to ściągnęło na 
niego z początku nieukontentowanie x ięeia  nam ie
stnika a nareszcie spowodowało go do w ystąpienia ze 
służby. Charakter jego był zaw sze jednak ow y; u- 
przejmy i w yrozum iały w każdem zetknięciu się z 
publicznością a honorowy nawet w stosunkach z kup
cam i i rzem ieśln ikam i, co tutaj jest prawie rzeczą  
niepam iętną. To też go jeszcze bardziej od nas ża 
łuje św iat przemysłowy, przypominając sobie teraz 
na nowo, jak był n ielitościw ie łupionym przez jego  
poprzednika Gorłowa. Jakim  będzie jego następca, 
jeszcze  nie wiemy —  a kw estya to w ażn a , zw łasz
cza dla m iasta W arszaw y.

W  dniu 14. b. m. odbyło .się pod prezydeneyą 
p. Muchanowa pierwsze posiedzenie Członków T ow a
rzystwa zachęty sztuk pięknych. Wybrano kom itet, 
którego koniecznym prezesem  je s t w szędzie u nas ko
nieczny p. Muchanow, zaś wice-prezesem  br. Edward 
R astaw iecki. Jak tedy w idzicie, mamy już nietylko 
Instytut muzyczny, ale i Towarzystwo sztuk pięknych. 
W szelk ie kunszty doświadczają opieki rządu a za
razem gorliwej pomocy zam ożniejszego obywatelstwa  
i całej powszechności. N ie mamy nic przeciw temu. 
Owszem pochwalamy z całego serca każdą gorliwą 
pomoc podaną k u n s z t o m ,  zw łaszcza tak p ięknym : 
chcielibyśmy jednak , ażeby obok kunsztów czyniono 
zadość i tym  potrzebom , które z n a t u r y  położenia  
naszego jeszcze daleko gorliwszej się domagają opie
ki. Bardzo to dobrze, że ludzie bogaci, którzy gdzie
indziej m yślą tylko o tem , jakby śród burz tego świa
ta  mogli spokojnie swych bogactw używać, u nas pod 
jakimbądź względem służą sprawie publicznej: ale 
byłoby jeszcze o w iele lepiej, gdyby pamiętali o tem, 
że u nas i największemi naw et sumami wyłożonemi 
na rzeczy przyjemne i piękne, nie można się od obo
wiązków tw ardych , choć czasem gorzkich , na żaden 
sposób wykupić. Znamy w szystkie naszego położenia  
trudności aż nadto dobrze, ażebyśmy m ieli wymagać 
niepodobieństwa; jesteśm y zanadto trzeźw i, ażebyśmy 
doradzali uderzanie głow ą o mury kam ienne: mamy 
sobie wszakże za obowiązek przypom nieć, iż z u p ły 
wem czasu niejedno niepodobieństwo staje się coraz 
mniej niepodobnem, a wytrwała praca słabego czło
wieka je s t  w stanie nawet granitową wieżę roztoczyć. 
A na taką pracę czas za w sze: i przy widoku pię
knych obrazów, i przy dźwiękach narzędzi muzycznych.

Pochwalamy, jak pow iedziałem , z całego serca 
gorliwe krzątanie się około Towarzystwa sztuk pię
knych : ale stawiamy zawsze daleko wyżej owoce 
pracy jednego człowieka, dokonaue bez cudzej pomocy 
i zachęty. Takiem właśnie uczuciem przejmuje nas 
obraz p. S im m lera, przedstawiający zgon Barbary R a- 
dziwiłłównej i niem ą z boleści rozpacz siedzącego na 
brzegu jej łoża  króla Zygm uuta A ugusta. Obraz ten, 
wystawiony już od dwóch m iesięcy na widok publicz
ny na w ystawie k rajow ej, zaw sze jeszcze ściąga ku

dzięki zamiłowaniu mieszkańców hojnie przyozdobione 
w drzewa i ogrody. N ajgłów niejszą część ludności 
stanowią Polacy, prócz tych znajdują się tu jeszcze  
żydzi i R osyanie, ostatni jednak w bardzo malej licz
bie jedynie jako urzędnicy i kupcy. Toż i w religij
nym względzie trzym a pierwszeństwo duchowieństwo 
i wyznanie katolickie. A  silną podporę znajduje ono 
w teraźniejszym  biskupie, X . Kasprze Borowskim, li
czonym i pobożnym mężu. Za jego to głównie stara
niem zostało  seminaryum zaopatrzone doborem nau
czycieli i piękną biblioteką. M łódź duchowna przykła
dnie utrzym ywana i nauczana dostarcza krajowi św iat
łych i gorliwych kapłanów. R ządowa pomoc na utrzy- 
maien seminaryum zbyt je s t  ograniczoną, lecz biskup 
ofiarą własnej pensyi liczbę alumnów podwoił. Gdy 
zać dyecezya w ielk a , bo obejmująca wołyńską i ki
jow ską gubernię, a śm iertelność częsta, kapłanów po
trzeba ciągła, to bez osobistej ofiary biskupa połowa 
parafii byłaby bez pasterzy. Za te szlachetne czyny 
jego wypłacają się wcale hojnym owocem. Lud nasz 
je s t  przykładnie pobożnym i zacnym, kościoły zawsze 
pełne, składki w celach dobroczynnych niewyczerpane.

Podobne dźwiganie się polskości widzimy takżo 
w języku. Pow szechnie używanym je s t język polski. 
R osyjski zaprowadzono w sądownictwie i szkołach, 
tam też panuje on, ale tylko na papierze, bo w roz
mowie wszyscy używają polskiego. W  szkołach jed 
nak prócz jedynej nauki religii, wykładają wszystkie 
przedmioty po rosyjsku, od nowego zaś roku ma tu 
być język polski tak jak  inne wykładany. Temu za 
miłowaniu narodowości zawdzięcza teatr polski swoje 
istnienie. R ząd usiłował dawniej wyłącznie rosyjską  
zaprowadzić scenę, ale ponieważ niebyło widzów, po
stanowił Bibikow, aby zawsze dwie sztuki przedsta- 
wiano, jedną polską a drugą rosyjską. To zesforowa- 
nie trw a dotąd, lecz za rozpoczęciem rosyjskiego przed
stawienia wychodzi zwykle w iększa część publiczności, 
mimo że sztuki doborowe grywają.

Póki statut litewski miał tu moc obowiązującą 
póty Żytomierz odznaczał się swoją p a le s trą , którą 
składali ludzie w liceum krzemienieckiem lub gimna- 
zyuni winnickiem wychowani. Oni kochali i uprawiali

sobie uwagę naszej powszechności. Panowie nasi pię- , lnow? ojczystą , bo będąc publicznymi rzecznikam i,
kną m yśl powzięli, ażeby ten obraz zakupić i ofiaro
wać wystaw ie krajowej -na własność. N ie wiadomo 
jednak, czy to przyjdzie do skutku, utwór ten bowiem  
został jeszcze przed ukończeniem zamówionym przez 
p. A bram ow icza, obywatela z L itw y , od njego więc 
wszystko zawisło. C ieszym y się nadzieją, że p. Abra
mowicz swego prawa własności się zrzecze, ale je sz 
cze więcej cieszym y się tem , że owoc poczciwej pracy 
znajduje u nas tak wielu chętnych nabywców.

Deotym a bawi obecnie wraz z ojcem swoim w 
Paryżu. M ieszkający tam że rodacy usiłują cześć swoją  
dla jeniuszu poetki jak  najwymowniej okazać.

Ż ytom ierz , dnia 20 . grudnia.
( G.) Chciałbym was najpierw obeznać z m iej

scowością naszą. Ta cząstka polskiej ziem i je s t  w o- 
becnej chwili doraźniejszym może jak którakolwiek 
inna dowodem najpożądańszego rozwoju żywotnych sił 
naszych; a jeszcze w yrazistszym  stałaby się ona nie- 
ochybnie śród in szych , przyjaźniej szych okoliczności. 
I tak n. p. mimo różnorakich zewnętrznych trudności 
je s t  dzisiaj Ż ytom ierz— niedawno jeszcze  licha m ie
ścina o 10 .000  mieszkańców —  jednem  z wspanial
szych m iast polskich, liczącem  do 3 0 .0 0 0  ludności, w 
pełnym rozkwicie m ateryalnych i duchownych sil. L e 
żąc na pograniczu trzech gubernii, t. j. W ołyńskiej, 
Kijowskiej i Podolskiej, mógłby przy cokolwiek tylko  
większej troskliwości postąpić nieskończenie wyżej.

Obecnie daje mu się najdotkliwiej czuć brak u- 
lepszonych dróg i spławnych rzek. Obie te okolicz
ności wpłynęłyby przemożnie na rozwój handlu i prze
m ysłu, i obom możnaby wcale łatwo zaradzić. Co do 
murowanych gościńców , to opłacam y na takowe już 
od lat 30  nadzwyczaj wysokie p o d a tk i, a zaledwie 
od niedawnego czasu zaczęto przypominać sobie po 
winność właściwego zużytkowania tych pieniędzy. R ó
wne zaniedbanie rzek panuje tutaj. Żytomierz leży 
przy zbiegu dwóch rzek, większej T eterow a i m niej
szej Kamionki. Obie płyną m iędzy wysokieroi, skali- 
stem i b rzegąm i; T eterów  bystry, ale nie spławmy, 
za pomocą tam i śluź mógłby lal  ,vo od Żytomierza  
uspławnionym zostać , już bowiem o kilka mil niżej 
je s t  wiosną i jesien ią  spławnym  dla drzewa i różnych 
towarów leśnych. Tym  sposobem stałby się Teterów  
prawdziwem dobrodziejstwem kra ju  i nader silną dźw i
gnią handlu, tem bardziej, że w pobliżu nie ma rzek 
spławnych. N iem niejszą korzyść przyniósłby gościniec 
murowany do Berdyczowa, któryby ułatwił Żytom ie
rzowi i tak już ścisłe z tem  m iastem  stosunki. A  
coż dopiero nie uczyniłaby skierowana tędy kolej że
lazna? L ecz o tem nie ma co m yśleć na teraz, do
póki z konieczności jesteśm y niemi i o potrzebach na
szych milczeć musimy.

Za to przedstawia się mile oku powierzchow
ność naszego m iasta. Osiadłe nad wspomnionemi rze
kami, podzielone szerokiem i ulicami w kwadraty, jest

m usieli mówić pięknie : ich towarzystwo odznaczało
się zawsze czysto polskim duchem , za co też wiele 
prześladowań od Bibikowa i podobnych mu ciem ięz
ców w ycierpieli. M iędzy urzędnikami wyborowymi zna
la z ło  s ię  t u  n i e r a z  im ię  m a ją c e  m n ie j s z ą  l u l> większą 
sławę literacka, jak np. Szym ona Konopackiego, braci 
Piotrowskich itp.

W ypada z kolei wymienić wam zamieszkałych  
lub czasowo tylko przebywających w Żytomierzu au
torów.

Najdawniejszym  mieszkańcen naszego m iasta  
je s t  Edward Maryan Galii, lekarz, uczeń liceum  krze
m ienieckiego i akademii medycznej w ileńskiej. W ydał 
on swe pierwsze próby poetyckie i literackie pod 
im ieniem  Edwarda M aryana; od kilkunastu lat zaś 
um ilkł zajęty inszego rodzaju pracą. Przedm iotem  
jego studyów je s t ludzkość w jej religijno-psychicz- 
nym rozwoju; obszerne i uczone swe traktaty zapo- 
wne w krotce drukiem ogłosić zechce. —  P rzem ie
szkiw ał tu także M ichał Jez iersk i, poeta i powieścio- 
p isarz; H ilary Z alew ski, zmarły przed p ięcią  laty, 
ś. p. Kazim ierz Komarnicki, człek w ielce uczciwy i za
cny a serdeczny przyjaciel I. J. Kraszewskiego.

Teraz zam ieszkuje jeszcze w Żytom ierzu Ma- 
xym ilian Jakubow icz, Jan P rusinow ski, A lexander 
G roza, A pollo  K orzeniowski, F e lix  P ietk iew icz zna
ny w literaturze pod im ieniem  A dam a P ługa. N ie- 
dawnemi czasy opuścił nas Jó zef Ignacy K raszewski. 
Uczynił on niemało dla Żytom ierza. Za jego wpły- 
wem zbudowano tutaj piękny teatr, którego dyrekcyę 
sam przez długi czas dzierżył. Będąc dwa razy o- 
branym kuratorem sz k ó ł, dwa razy niebyt od rządu  
zatwierdzonym , i'dopiero za trzecim  razem otrzym ał 
potwierdzeni#. Jako kurator zrobił m inistrowi przed
stawienie o szkodliwości kazarmów szkolnych i na
stawni na ich rozwiązanie, oraz oskarżył niektórych  
nauczycieli o przekupstwo. N a drugie tryennium zo
sta ł znowu obrany kuratorem, i powierzono mu opie
kę nad teatrem ; lecz kuratoryę i teatr opuścił dla 
redakcyi G azety codziennej.

Jednym z najzasłużnicjszych mieszkańców Ży
tom ierza je s t  Karol K aczkow ski, D oktor medycyny. 
D om  jego zaw sze otwarty zgromadzał szczególniej 
liczne towarzystwo na literackie w ieczory sobotnie. N a  
tych zebraniach pow stał projekt wspólnej czytelni, a 
to przez składkę kilkunastu osób po 6 rubli na za 
kupienie najnowszych dzieł p o lsk ich ; tu następnie 

obmyślono środki założenia własnej drukarni i x ię- 
garni, oraz wydawnictwo bibloteki domowej. Tu w 
czasie zjazdu delegatów dla rozstrzygnięcia kwestyi 
włościańskiej prawie ciągłe odbywały się narady; tu  
ustalił się projekt Towarzystwa dobroczynności i to 
w arzystwa medycznego. Obszerniej o tem  w szystkiem  
doniosę w  liśc ie  następnym.
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W iedeń  27. grudnia.
J  lm  dłużej by ł oczekiw any , tem  w iększe i 

g łębsze spraw i! w rażenie  p rog ram  nowego m in is tra  
s tan u . O p in ia  publiczna w sto licy  p rzy ję ła  tę  li
beralna. i bezstronna, odezwę od pierw szej chwili 
z tem  w iększem  zadow oln ien iem , iż zn a laz ła  w niej 
ten  sam  p raw y  i energiczny c h a ra k te r , k tó ry  cecho
wał całe życie po lityczne tego znakom itego  m ęża 
s tan u  i p rzy jac ie la  ludu. P a n  S chm erling  w y stą 
pił w ty m  p ro g ram ac ie , ta k im , ja k im  był w 1850 
r o k u , k iedy  opuścił m in is te ryum  z pow odu zn ie
sien ia  konsty tucy i, i ja k im  był w 1848 r., k iedy jak o  
m in is te r p ań stw a  niem ieckiego ham ow ał s iln ą  rę k ą  
burzliw y żywioł rew olucyjny w p arlam encie  i na  u li
cach F ra n k fu rta . M iłość wolności i praw dziw ego 
porządku , idzie i szła w nim  zaw sze na  rów ni z o tw ar
tośc ią , uczciw ością  i odw agą po lityczną  na  w szystk ie 
strony. W alczy ł zaw sze przeciw  ręakcy i, ta k  śm iało 
i szczerze ja k  przeciw  rew olucyi. C hciał zaw sze sw o
bód po litycznych  i o p arte j na  n ich  organ izacy i spo łe
czeństw a.' B ył w roku  1849 i 1850 za konsty tucyą , 
i jeżeli nie w yrzekł słowa tego  w  sw ym  teraźn ie jszym  
p ro g ram ie , to  z pow odów , k tó re  te raźn ie jsze  oko
liczności i stosunk i w ew nętrzne A u stry i dosta teczn ie  
tłu m aczą . D yplom  cesarsk i z 20 . w rz e śn ia , ma 
zaledw o rok  i’ pół za sobą. W ęg ry  o trzym ały  w reście  
pow rót do dawnego swego, w zupełności p ra w ie , po 
litycznego b y tu . L os innych  prow incyj nie by ł ta k  
dokładnie skreślony. D yplom  p rzy rzek a ł im  reform y, 
u lepszenia, i in s ty tucye  odpow iednie ich po trzebom  i 
duchow i czasu. M in isteryum , k tó rem u  C esarz pow ie
rzy ł w ów czas spełnienie tego  ogólnego p lanu , zrobiło , 
je ś l i  nie ty le ,  ile było zrobić pow inno , to  w szakże 
ty le ,  ile zapew ne w ta k  tru d n y ch  okolicznościach 
mogło. W ęg ry  o trzym ały  now ą knncela ryę  w W iedn iu , 
na k tó re j czele s tan ą ł człow iek znany z pa try o ty zm u  
i pośw ięcenia d la  spraw y narodu . W kom ita tac  li 
za ję li swe m iejsca  słynni z daw nych zasług  lub z oso
b is ty ch  przym iotów , naczelnicy . K onferencya złożona 
p rzez  p ry m asa  w S trygon iu , z p ierw szych osób, z ojcow 
że ta k  powiem n a ro d u , w yrzek ła  zw ołanie sejm u na 
p raw ie  w yborczem  z 1847-48  r. z zastrzeżen iem , że 
do sejm u tego  należeć będzie  p rzy jęc ie  p raw a  z owego 
roku , popraw ić j e ,  rozszerzyć i podnieść za  po d 
staw ę do dalszej budowy. T ym czasem  organ izacya 
adm in is tracy jn a  zaczęła  w chodzić w ż y c ie , podług 
daw nej au tonom ii i zw yczajom  narodow ym  odpo
w iednich praw ideł. P e s z t  i inne m ia s ta  przyw róciły  
swe m u n icyp ia , ta k  ja k  by ły  w 1848 r. Czy w szys
tk ie  życzenia W ęg ie r ju ż  są  spełn ione?  Czy odzy
sk a li ju ż  w szystk ie  swe p raw a ? Czy stanęli 
t a k ,  ja k  im  dyplom  naw et cesarsk i z d. 20. paźdz. 
p rzy rzek ł?  B ez w ą tp ien ia , nie. L ecz rozum  prak tyczny , 
i ta k t  polityczny tego  narodu , zdobyły ju z  to  co po trzeba , 
żeby re sz tę  spokojnie o trzy m ać  i g runtow nie u s tah e . 
P . Schm erling  w sw7 in p ro g ram ie  nie zapow iada 
w praw dzie nic w yłącznie d la  W ęg ie r, lecz mówi w iele 
dla n ich  i d la  innych po lepsza p ro w in cy j, pow ia
d a jąc  że postaw i je  na  rów ni z W ęg ram i pod  w zglę
dem  politycznych insty tucy j. R ęko jm ię  tego  przyizo- 
czenia składa w organ izacy i g m in , W se jm ach  pro- 
w incyonalnych złożonych inaczej niż to  m ieć chciały 
cz te ry  ogłoszone s ta tu ty , i nareśc ie  w w olności druku, 
w yznań, w oddzieleniu adm in istracy i od sądow nictw a, 
w jaw ności tego  osta tn iego  i t .  d. Co do narodo
wości, z k tó rych  się sk łada  A u s try a , now y M inister 
S ta n u  zapew nia im  au to n o m ią , i o św iadcza , że je  
n ie  ty lko w sp ie rać , ale p o d n o s i ć  będzie . B im o- 
k raeya  n iem iecka ju ż  p rzekonana, u s tą p i p rze to  nn<j- 
sca władzom krajow ym , języ k  narodow y ju ż  nakajany  
po szkołach i u rz ę d a c h , zaprow adzonym  d e  faJC to 
z o s ta n ie ;  życie p iśm iennicze i naukow e pójdzie w a -  
szy i bujniejszy  ro z w ó j, gdyż s tan ie  na  gruncie n a 
rodow ym  i rodzim ym . To są  p rzy rzeczen ia  p ro g r a m , 
k tórego  w ykonanie ju ż  m in is te r s tan u  swym mPiie- 
stn ikom  poleca. O d nich więc te ra z  zależeć l/dz ie  
ja k  najp rędsze  jego  spełnienie. O d nich  m o g ą » po
w inny iść rady , p rzedstaw ien ia , p ro jek tu , co uq spo
sobów i szczegółów- P .  S ch m erlin g , ich n a c z jm k , 
w zyw a ich  do tego  d z ie ła ; nakazu je  im  naw d po 
sp iech , o tw artość  i śm iałość. O d nich  głownu za 
leżeć będzie przysp ieszen ie  ta k  organ izacy i pam - 
n e j ,  ja k  zw ołanie sejm ów . M ów ią że p i e s z e  
sejm y zb io rą  się n a  podstaw ach  sta tu tó w  z 1*0  r„  
k tó re  niebaw em  m a ją  być ogłoszone. L ecz w y k o n ie  
ty ch  i ty m  podobnych rozporządzeń  będzie w lęku  
w ładz m iejscow ych, ja k  w ich  ręk ę  sk łada poSekąd 
naw et in icyatyw ę co do w szystk ich  piow iuey 'ty 
czących  kw esty j, nowy m in is te r stanu . J a k  .ę se j
m y z b io rą , to  pow iedzą czego każdy k ia j s tle  ż> 
czyć m a praw o, i życzy. T am  w ystąp i po r? p ie r 
wszy legalnie głos narodow ych po trzeb  i dążeń. 
W ted y  m in is te r s tanu  i rz ą d  zn a jd ą  do dlszych 
sw ych ro zpo rządzeń , stanow czą podstaw ę. )zis u- 
rzędnikom  k ra jo w y m , pow inna ju ż  iść v pomoc 
opin ia  p u b liczn a , p ism em , p ro ś b ą , p rzedsaw eniem , 
bez dem onstracyj u licznych , bez h a ła su , bz słów 
n iepotrzebnych  lub szkodliw ych, lecz z przkoianiem , 
z pow agą , z ro zu m em , i w ia rą ,  że co ih iraw em  
i p raw d ą , w życie i czyn sam o przez  ą  kon ie

cznie wzejść m usi. B ądźcie  pew ni, że nowy m inis to r 
s tan u  chce tak ie j pom ocy, i że j ą  ocenić potrafi. D la 
tego  dobrze byłoby, żeby dep u tacy a  ze L w ow a, o 
k tó re j dzienniki donosiły, p rzy sz ła  pod jak ąk o lw iek - 
bądź form ą do sk u tku . Szanow ny p rezes  sejm u 
w K rom ierzyżu , m a u te raźn ie jszego  m in is tra  dawne 
i szczere pow ażanie.

O d dziennika w aszego rozum ne sfe ry  W iedn ia , 
o czek u ją  tak że  wielo. W ie d z ą  one bow iem , że głos 
w asz nie będzie g łosem  po jedynczym ; lecz głosem  
narodu  w ytrw ałym , szczery m  i o tw arty m , ja k  byl i 
jest, n a ró d  po lsk i. —

W iedeń 28. g rudnia.
t  Osoby blisko s to jące  m in is te rs tw a  stan u , z a rę 

cza ją  że p ro g ram  ogłoszony w ejdzie sp ieszn ie  i 
energicznie  w życie. P . S chm erling  m a po sobie 
i zaufan ie  i w7olę cesarza. R e a k c y a  krzyw i się i 
po cichu  d ą s a , lecz czu je  że idzie  o ra tu n ek . 
W o la łab y  może znaleźć takow y w s tan ie  ob lę
żenia . P . Schm erling  liczy na  rozum  i dośw iad
czenie publiczne, i spodziew a się że znajdzie  pom oc 
w p ro w in cy ach , ta k  ze stro n y  w ładz ja k  m ieszkań
ców', do spełn ien ia  tego  co p rzy rzek ł. W  przyszłym  
tygodniu  w yjdzie p raw o w yborcze do sejm ów . P rz y 
g o to w u ją  się tak że  nowe s ta tu ta .  Z a dni dwTa lub 
trz y  w yjdzie rozporządzenie  zabezp ieczające  p ro te s tan 
tom  w calem  pań stw ie  au tonom ię  i polityczne p raw a. 
W  sfe rach  duchow nych p rzeb ija  się obaw'a i k o n 
k o rda t. M ów ią ciągle o innych zm ianach  w m in i
s te ryum  co do osób i zak re su  dz ia łan ia  rozm aitych  
d ep artam en tów . W  m in is te ryum  hand lu  ma być oso
bny oddział d la  ag ry k u ltu ry . B iu ro  d z ien n ik a rs tw a , 
m oże przyb ierze  ta k ie  rozm iary  i tak i k ie ru n ek  ja k  
w P a ry żu . S łow em  duch w olniejszy pow iew a ze w szech 
stron . W id ać  to  w tu te jszy ch  dziennikach. Sędziw y 
p a try o ta  w ę g ie rsk i, b r. Y ay , p rzem aw ia  dziś po raz 
d rug i w „ W an d e re rze“ za G alicyą . W ybory  gm inne 
pó jd ą  tu  w k ie runku  liberalnym .

K ap ita liśc i angielscy s ta r a ją  się u  rz ą d u  o kon- 
cesyę na  drogę że lazną  z F iu m e  do K a rls ta d t. C h cą  
gw arancyi 7°/0 i sk ład a ją  n a  budowę w gotów ce 1 
m ilion funtów  sz te rl.

Frankfort n. M. 24. g rudnia .
W . Im  więcej się n ap o ty k a  sprzeczności w w iado

m ościach, podan iach , sądach  o ogólnej polityce i sy- 
tu a c y i , n ie ty lk o  w dziennikach , ale i w k ieru jących  

»,,in w iększym  obow iązkiem  dla ty ch  co 
działać na op in ią  pub liczną  są  pow ołani, być m usi, 
naprow adzać j ą  n a  bezstronne  i grun tow ne ocenianie 
tego , co się spełn iło , łub spe łn ia , a  następ n ie  n a  d a l
sze i pew ne p rzew idzenie  tego  co się w bliższej lub 
dalszej p rzyszłości dokonać może. P o li ty k a  je s t  po 
n iekąd  a lgebrą . Z fa k tó w , podań i ak tów  u rzędo 
wych już znanych , m ożna p rzy jść  do znalez ien ia  nici 
k ie ru ją c e j, i do określen ia  w ypadków  m ających  n a 
stąp ić . O m y łk i, k tó re  się w takow ej rachubie po 
pe łn ia ją , a  ja k ic h  w idzieliśm y w osta tn ich  czasach nie 
m ało, za leżą  w ięcej od rachm istrzów  sam ych, od s ta 
nowiska n a  k tó rem  się staw ną, i od sposobu k tó ry m  
się na  nowe znane czynniki z a p a tru ją , niż od n a tu ry  
tychże czynników  i od w pływ u ja k i n a  ich  dalszy  ro z 
wój w yw ierają  ludzie po lityczn i i okoliczności.

J a k ie  by ły  najw iększe b łędy w ty m  rachunku , 
od la t dziesięciu ? M iędzy in n e m i, dw a następ n e  : 
1. że z p ięciu  k ie ru jący ch  ogólną p o lity k ą  m ocarstw , 
trz y  staw iły s;(j ciągle w yłącznie i u p a rc ie  na  g ru n 
cie zdobytym  przez  św ięte p rzym ierze , i u tw ierdzo 
nym przez t r a k ta ty  1815 roku , 2. że p rzym ierze  A n 
glii z F ra n c y ą  uw ażanem  b y ło , ta k  przez  te  trz y  
m ocarstw u, ja k  i przez inne ich w pływowi podległe, 
za  rzecz p rzy p ad k o w ą , chw ilow ą, i nie m a jącą  w 
sobie ani s i ły ,  an i życia. Tym  dw'oiil błędom  
przypisać śm iało m ożna wrszystko  co zaszło od la t  
dziesięciu w polityce o g ó ln e j, i p rzez  nie w y tłum a
czyć się da je  sy tuacya  w ja k ie j się znajdu je  E u ro p a  
obecnie.

T ra k ta ty  1815 r. m ia ły  w sobie zaród  ro zm a
itego  rodzaju  w strzą śn ięć  i zaw ik łań , gdyż po legały  
na  podstaw ach zebranych  n a  p rędce po rozb iciu  ogól- 
nem  dawnego s tan u  r z e c z y , i n a  rozporządzen iach  
u zn an y ch  w owej chw ili n iebezp ieczeństw a za  zba
w ienne i konieczne, a le  w g runcie  nieodpow iednie, ani 
potrzebom  narodów7, an i is to tnym  in te reso m  i dążno
ściom rządów . P a ń s tw a  k tó re  w tych  tr a k ta ta c h  
g łów ną gruły  r o l ę , ja k  A u s try a , R o ssy a  i P ru s sy  
chciały następn ie  pom im o coraz w yraźn ie j w ystę 
pujących na  w ierzch  owych po litycznych i społcze- 
snych sprzeczności i n iedogodności, ich św iętego i c a ł
kow itego u trzym an ia . F ra n c y a  przeciw ko k tó re j t r a k 
ta ty  te  były w ym ierzone, i inne naro d y , k tó ry m  t a 
kowe były  za  ciężkie  lub n ieprzychylne, m usiały  zap a 
try w ać  się n a  nie w innym  k ie ru n k u . W szakże  je s t  
faktem  n iezaprzeczonym  i u d e rz a ją c y m , że p ierw sza  
opozycya ta k  przeciw  tr a k ta to m  1815 r . ja k  przeciw  
dążnościom  u ltrakonserw acy jnym  swT. p rzym ierza , nie 
w yszła  z F ran cy i, l ecz z A nglii. Ju ż  na K ongresach 
w O paw ie i L ub lan ie , A n g lia  n ie  b y ła  o b ecną , i ro 
b iła  swe zastrzeżen ia  n a  korzyść innych, niż te  k tó 
rych tam  broniono zasad . W  1821 ro k u , gdy się

gotowTal zjazd  w W ero n ie , lo rd  C aśtle reag h  w d ep e 
szy cy rku larnej z 21 S tyczn ia  zastrzeg ł się śm iało i 
w yraźn ie  przeciw  in terw encyi. F ran cy a  za  L udw i
k a  X V III i za  K aro la  X , szła p raw ie  zupełnie z 
trz e m a  dw oram i północnem i. Z tąd  niechęć o tw a rta , 
ś m ia ła ,  n iew zruszona A nglii do ówczesnej d y n a s ty i; 
z tąd  uznan ie  ta k  dobre i skw apliw e L ud w ik a  F ilip a  
po w stąp ien iu  na tron . O ddan ie  w ładzy  ludziom , k tó 
rzy  we F ran cy i p rzez  la t  p ię tnaśc ie  w alczyli o im ię 
tych sam ych zasad , w7 jak ich  p rzem aw ia li i działali 
m in is trow ie z p a rty i whigów w A nglii, było p ierw - 
szem  zw ycięztw em  w spólnym  tych  dwóch narodów , 
nad  po lityką  św. p rzym ierza . O dosobniona aż do tąd  
A ng lia  poczuła w ó w c z a s , że m ieć będzie dalej przy 
sobie i z sobą F ran cy ę . L udw ik -F ilip  n ie  odpow ie
dzia ł te j nadzie i. R o k  1839 był stanow czym  d la  
A nglii po lityk i tego  k ró la  p róbą. L o rd  P o lm erston , 
chciał się w7ówczas dźw ignąć kw estyą  w sch o d n ią , 
ta k  ja k  to  uczynił w k ilkanaśc ie  la t  p ó źn ie j, po- 
łąezonem i s iłam i, lecz n a  próżno nastaw ra ł n a  wy
słan ie  dwóch flot razem  i w7 jednym  celu do C aro- 
g ro d u ; L udw ik  F ilip  poszedł inną  drogą. F ra n 
cya zosta ła  odosobnioną. A nglia  w yratow ana tym  
zw rotem  z n ieb ez ieczeą s tw a , poję! ja k  w ielk im  
był p rzed z ia ł we F ran cy i m iędzy uczuciam i narodu , 
i zam ia ram i czysto dynastycznem i M onarchy , i ja k  
m ało  w po lityce ogólnej liczyć n a  niego m ogła. Z tą d  
p ierw szy  pow7ód do oziębienia, k tó re  m ałżeństw a  h isz 
pańsk ie  zam ien iły  p raw ie  w otwra r tą  nienaw iść. M o
n a rch ia  lipcow a i d y n asty a  w ładczej lin ii Burbonów , 
p ad ły  w7 zacznej części tych  błędów7, o fia rą ; lecz 
A n g lia  dop ię ła  nie m niej o ty le ,  o ile było m ożna, 
swojego celu. P o lity k a  Śgo p rzym ierza  ta k  silna 
aż do 1830  r . , zo s ta ła  je ś li  nie ro z b itą , to  znacznie 
nadw erężoną. J a k  w7 n iedostępnej w a ro w n i, w idać 
było te ra z  na w szystk ie  s trony , o tw a rte , szerokie  
w yłom y. S ta n ę ła  w rzędzie  Państw 7 niepodległych 
B elg ia  z woli uznanej rew o lu cy i; oswobodzono t ą  
sarną  d ro g ą  i w im ię te j nowej zasad y  narodow ej i 
rew o lucy jne j, G re c y ę , popchnięto n a  d rogę ko n sty 
tu cy jn ą  N iem cy, i przygotow ano  we W łoszech  ten  
ru c h , k tó ry  w7 1848 r. w7ybuchnął. J e d n a  P o lsk a  
n iew chodziła zd a je  się jeszcze w7 rachubę wyższej 
p o lityk i ty ch  dw óch m ocarstw , toż dopuścili je j  chw i
lowego i krw 'awego dźw ignięcia s ię ,  by  je j dać  na 
now7o legnąć w7 grobie. W szy stk o  to  było dziełem  
w spólnem  A ng lii i F ran cy i. —  „W spólność t a ,  k tó 
rej rz ą d  L udw ika  F i l ip a  nie zaw sze p ra g n ą ł ,  i n ie- 
zaw sze o tw arc ie  i śm iało sdn/.ył., u  o Am i o lszą
i śc iś le jszą  od ro k u  1848.., G jabinet ang ielsi i g ab i
n e t R zeczypospolite j francusk iej zap a try w a li się na 
s tan  E u ro p y  i n a  k w e s ty ę , k tó te  w  ów czas w ystąp iły  
na  jaw  p raw ie  w zupełnej zgodzie. D epesza  z 15. p a ź 
d z ie rn ik a  1848. r. / ’. de B astide , do l \  de la Cour, posła  
francusk iego  w7 W ie d n iu , tch n ę ła  t ą  sam ą m yślą  oswo
bodzenia W łoch , cow7 szystk ie  depesze lo rda  P a lm ers to n a

R zeczą  godniejszą uw agi to  j e s t ,  że g łoszona 
zasada  nieinterwencyi ju ż  uznaną  b y ła  p ie r w e j , gdyż 
ta k  p. G u izo t w depeszy swej 11 w rzeikiia 1847, 
ja k  lo rd  P a lm e rs to n  w depeszy cy rku la rne j z 17. 
w rześnia tegoż r o k u , ju ż  się n a  n ią  zgadzali. Szlo 
o zastosow anie te j z a sa d y , o w pływ  m oralny , o k ie 
runek  dyplom atyczny, o pomoc naw et c z y n n ą , a le 
pod inną  form ą.

Z adan iu  tem u R zeczpospo lita  francuska  odpo
wiedzieć nie p o tra fiła . L udzie  s to jący  u  w ładzy  we 
F ran cy i nie pojęli t a k , j a k  pojm ow ali ludzie s tan u  
w A g lii ,  że po lity k a  w spólna d o tąd  oba ty c h  n a ro 
dów7 pow inna b y ła  s tać  się w obec zachw ianej , ale 
nie pokonanej jeszcze  p o li ty k i, konserw acyjno  t r a k to 
wej re sz ty  E uropy , p o lity k ą  w yraźn ie  lib e ra ln ą  i 
narodow ą.

N a spełn ien ie  tego  w ielkiego pow ołania zdaje  
s iędz ia ła ły  P ru s sy  od 1815 roku . W id z ie liśm y , 
ja k  przeby ły  dwie w ielk ie p róby , i w k tó r ą  o s ta 
teczn ie  poszły  stronę . P ru s y  c z u ją , że p rzy jdzie  
z czasem  trzec ia  p ró b a , i do niej się g o tu ją . W  
te j może o sta tn ie j p rób ie  p o trzeb n ą  będzie cala  
do tąd  ta k  s ta ra n n ie  p ielęgnow ana m ora lna  i ma- 
te ry a ln a  siła . J e s t  to  nowy pow ód dla P r u s , że 
by tę  silę  oszczędzać. Z re sz tą  w 1859 roku  P ru sy  
w strzym ały  się d la  N iem iec od w spó łdzia łan ia  z A u 
s try ą . D ziś op in ia  publiczna w N iem czech w y s ta r 
czyłaby sam a na  w 'strzym anie P ru s , i w7ysta rczy  tem  
w ięcej na us i raw iedliw ienie ich neu tra lnośc i.

G ab in e t w iedeński zdaje  s ię ,  że p rzyszed ł n a 
reszcie do tego  p rzekonan ia  , lecz m a nadziej ę , że 
Państw  a ; ołudniow ych N iem iec w y stąp ią  w o s ta 
tn ie j chw ili n a  wdasną rękę. S łychać  w p raw d z ie , że 
w S z tu ttg a rd z ie  toczą  się u k ład y  o u tw orzenie  
zw iązku państw  południow ych, lecz celem  tego  zw iąz
ku zd a je  się być raczej w łasna  obrona.

P rz y p u sz c z a ją c , że losy W enecy i ro z s trzy g n ą  
się wTa lk ą ,  tw ie rdz ić  p rze to  p raw ie  m o ż n a , że P ie 
m ont ja k  w r. 1859 będzie m ieć ty lko  A u s try ą  p rz e 
ciwko sobie.

Paryż, 16. g rudn ia  1860.
Z. B roszu ra  „F ran ęo is  Jo sep h  I e t 1’ E urope*  

o k tó re j donieśliśm y onegdaj , je s t  dzisiaj w każdym  
rę k u , dzienniki rozp raw ia ją  o niej obszernie i w ten

sposób tre ść  zapew ne i we Lw ow ie znana. B ędzie 
jed n ak  nie od rzeczy, abyśm y k ilka  słów o tym  o- 
sta tn im  płodzie publicystyki nadm ienili. A u to r poło
ży! sobie za  zadan ie  dowieść w szelkiem i sposoby, że 
A u stry a  pow inna koniecznie ustąp ić  W enecyę za 600  
milionów franków 7, używ ając do tego  argum entów  h i
storycznych, p o lity czn y ch , finansowych i h u m an ita r
nych ; przeciwko tem u  w szystk iem u nie m a nic do 
pow iedzenia. G aze ty  opuściły  je d n a k  w7 sw ych rozbio
rach  dw7a  uderzające  ustępy  b roszury , k tó ra  na po
czą tk u , lubo ty lko  naw iasow o, zapom ina, że ustąp ien ie  
W enecyi u łatw i u tw orzenie  federacy i w łosk iej, o k tó 
rej podczas układów  w V illa fran ca  b y ła  mowa. T w ier
dzą tu  n iek tó rzy , że cesarz  N apoleon t r  a ciągle w 
te j m yśli i tem  tłu m aczą  obecneść załogi francuzkiej 
w R zym ie  i floty w zatoce G ae ty .

D ru g ą  m yślą  u d e rza jącą  w7 broszurze  je s t  zwo
łan ie  ogólnego kongresu  d la  zabezpieczenia A ustry i 
600  m ilionów , ja k o te ż  d la  rozw iązania  w szelkich iu- 
nych zadań  politycznych w7 przyszłości. M yśl zupełnie 
now a - lubo bardzo  daW na, p rzypom ina jąca  rad y  
am fiktyonów  z daw nej G re c y i, opanow anej na  końcu 
przez  F ilip a  m acedońskiego i syna jeg o  A lex an d ra  
zwycięzcy ówczesnego E u ro p y  i A zyi. K ongres po 
dobno nie zbierze się te ra z  ła tw ie j , ja k  się nie ze 
b ra! roku zeszłego. M ożna przew idzieć, że b ro szu ra  
zam ierzonego celu nie dopnie, pom im o teg o  naw ija  
się przy  odczytaniu  je j ,  tre ść  daw niejszej „ le P a p e  e t  
le C ongres* . N a s tą p i ła  ju ż  te ra z  w7 k ra jach  O jca śwr. 
zm iana  gw ałtow nym  sp o so b em , k tó rą  owa b ro szu ra  
na  d rodze polubow nej sprow adzić usiłow7ała.

N um er w czorajszy  p rzeg lądu  „de deux M ondes* 
zaw iera  k ilk a  w ażniejszych a rtyku łów , pom iędzy in
nem i „ lT rlande  ses g riefs e t  sa  n a tio n a li tć “ przez 
pana Ju le s  de L a s te ry . A u to r  d o w odzi, że narodo
wość dzisiejszej I r lan d y i jedyn ie  o p a rta  n a  religii i 
na opozycyi, k tó rą  A nglii s taw ia , i tw ierdzi, iż trudno  
w ytłum aczyć sobie s tan  teg o  k ra ju . I r la n d y a  dziś je s t  
wolna i spokojna, dobry  b y t się podnosi — a  jednak  
c iąg le  n a rzek a  na  ucisk i nędzę, g rożąc pow staniem . 
Pochodzi to  z te j przyczyny, że postęp  w tym  kra ju  
nie rozw ija  się z k ra ju  sam ego, ale żesw ó j początek 
od A nglików  b ierze. N aw et zam iłow anie wolności nie 
łączy te  naro d y , gdyż jed en  slahszy a  drugi siln iejszy . 
Z re sz tą  in stynk tem  narodów  oddychających now ą wol
nością, je s t  przedew szystk iem  obalenie w szystkiego co 
daw ne, aby  sobie drogę postępu utorow ać. Z tych  I r 
landya  popchn ię ta  do b u n tu , do odłączen ia  się od 
A nglii, ja k  p o w ia d a  a u t o i ,  s^n im ow ólm e* ,. bo rzeczy
wiście znaczną  w iększość ludności tego  nie chce, czu
ją c  sw ą niem oc, skoroby zo sta ła  sam ą, u trzym uje , że 
w szystko, co bogatsze w k ra ju  pom iędzy Irlan d czy k a
mi głośno ośw iadcza się rzeczyw iście za  dalszem  po
łączeniem  z w ielką B r y ta n ią , nie w spom inając o 
1 .700 ,000  p ro testan tów  angielskich  zam ieszkałych w7 
k ra ju . O p arty  n a  podobnem  r- zum ow aniu u trzym uje  
pan  L a s te ry , że w ypraw a do Ir lan d y i, o k tó re j cza
sam i m arzono, d la  dźw ignięcia je j narodow ości z o s ta 
nie bez sku tku . Południow o-zachodnia część wyspy 
p rzy ję łaby  zapew ne radośn ie  podobne zjaw isko, lecz 
całe je j w spółdziałanie ogran iczałoby  się n a  palen iu  
i rab o w an iu , w innych zaś h rabs tw ach  sp o tk a łab y  in- 
w azya stanow czy opór. Z daje  się że to  zakończenie 
powodem je s t  całego a rty k u łu , bo „R evue de deux 
M ondes* i je j p isa rze  nie p o d z ie la ją  zupełnie te ra ź 
niejszych m yśli o autonom ii każdej narodow ości.

W czo ra jszy  „M o n ito r"  og łasza now ą organiza- 
cyę m in is te ryum  spraw  w ew nętrznych. Podzielone 
zostan ie  na  p ięć w ydziałów , każden  pod kierow nictw em  
d y rek to ra  ogólnego P ie rw szy  w ydział departam en tów  
i gm in m a na  swem czele p an a  T hu illie r, dawnego 
p re fe k ta  L au ry . D rug i obejm ujący  urzędników  i ga- 
b in e t zo sta je  pod kierow nictw em  byłego p re fe k ta  S e 
kw any i M arny. — D zisie jszy  p re fe k t policyi pan  
B oitelle , zo staje  dy rek to rem  trzeciego  w ydziału  bez
pieczeństw a ogółnego. W ice h ra b ia  de la  G uero- 
n iere , zachow uje sw7ój daw ny u rz ą d  dyrekcyi d ru k u  i 
k s ięgarstw a , co dzis ia j czw arty  wrydzia ł stanow i. P ią ty  
te leg rafów  oddany p an u  de V ougy  by łem u d y rek to ro 
wi tegoż w ydziału  i nowe to  rozp rządzen ie  tw orzy 
w m in is terym  spraw  w ew nętrznych  p ięc iu  naczelni- 
ników; je s t  to rodzaj d ecen tra łizacy i ad m in is tracy jn e j, 
k tó ra  m a u ła tw ić  tok  in teresów . W y b ó r w7 ogólno
ści chw alony zw łaszcza panów  de la  G u eron ie re  i 
p an a  B o ite lle , k tó ren  de facio m in is trem  policyi z o 
s ta je , aczkolw iek n ie  nosi ty tu łu .

D ziennik i „ le  M onde" i „ la  G aze tte  de F ra n c e "  
um ieściły  w czoraj na  czele sw ych kolum n sp rostow a
nie m ylnych tw ierdzeń  w liście  ka rd y n a ła  a rcy b isk u p a  
liońskiego ogłoszonych przez te  sam e dzienniki. To 
sprostow annie zosta ło  im  przez m in is tra  nadesłane . 
P raw o  d a tu ją c e  się z r. 1814, nak azu je  depozyt w szys
tk ich  b ro szu r nie obejm ujących  dziesięć arkuszy  
ja k o  i też  i m niejszych druków , a  to  we 48  godzin 
p rzed w yjściem  na  św iat... L is ty  p as te rsk ie  b isk u 
pów francuzk ich  nie u legały  do tąd  te j fo rm aln o śc i, 
lecz z powodu o s ta tn ich  gw ałtow nych polem ik zo
s ta ły  pod to  sam o praw o podciągn ięte . A rcybiskup  
skarży  się w sw ym  piśm ie, że  lis ty  p as te rsk ie  pod 
cenzurę podciągnięto , k iedy  bezbożne pam flety wolno
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krążyć, mogą. Prawo wyżej wspomnione datuje się j e 
dnak z czasów pierwszej restauracyi. -

Konferencye co do nowego traktatu handlowego 
pomiędzy Franeyą i Belgia, już rozpoczęte w mini- 
steryum  spraw zagranicznych...

Paryż 10- grudnia 1860.
(xxx)  Od dwóch dni głównym przedmiotem  

rozmów a naw et dyskusyi w salonach , k lubach , na 
przechadzkach i t. d. je s t  nowo wydana broszuia  
,,L' empereur Franęois Joseph I. et 1 Europe." Jest 
ona dziełem  nie pana L aguerroniere, jak  wielu  
m niem ało, ale pp. Pereyre i D u v ey n er , raczej 
finansistów a niżeli ludzi politycznych, i k tórzy za 
tem  na pieniężną skalę wypadki polityczne obliczać 
przywykli. P raw d a, że w kw estyi, k tórą traktu ją , 
finanse przynajmniej o ty le są  interesowane, co i 
polityka; idzie bowiem rzecz w tern pisemku o wy- 
kupno W enecyi przez niepodległą Italią . 1 rudność 
a może i niepodobieństwo urzeczyw istnienia podo
bnego projektu każdem u łatw o od razu w oczy 
w pada, ciekawszem  w ięc je s t  nierównie dowiedzieć 
się, jak im  sposobem autorowie broszury, ludzie z re
sztą  pow ażani, podobieństwo wykonania tej m yśli 

pojmują.
Pisem ko, o którem  mowa, zaczyna od przypo

m nienia, że już nie raz różne państw a za wynagro
dzenie pieniężne odstępyw aly terytorya swoje. Cy
tuje przykład L uiziany odstąpionej przez N apole
ona I. Stanom  Zjednoczonym A m eryki za 80  m ilio
nów; przykład B elg ii odstąpionej przez H olandyą  
po podziale długu narodowego. M ogli byli autorowie 
zacytow ać także różne układy tego rodzaju w N iem 
czech , przez kongres w iedeński upoważniono. A le  
nie zatrzym ując się przy tych  antecedencyach zap \ - 
tują siebie zaraz , czy układ tego rodzaju da się 
pogodzić z uczuciem  honoru monarchy, i odpowia
dają na to zapytanie w ten  sp osob : Że, aby na taki 
układ p rzystać, potrzebuje monarcha zapewnić s ię ,  
że projekt ten je s t  zgodny z uczuciem  godności i 
siły , i z interesem  rzeczyw istym  ludów berłu jego  
uległych. Rozbiór tego zadania prowadzi autorow  
do udowodnienia, najprzód: że uczucie godności nic 
nie ucierpi, jeżeli odstąpienie W enecyi na prośbę 
jej mieszkańców, dobrowolnie ze strony monarchy 
będzie oznajm ione; że siła  m onarchii nie tylko nie 
s tr a c i, ale owszem zyska na pozbyciu się posiadło
ści, która siły  w szystkich innych Indów Austryi w y
cieńcza, nie mogąc oddać im  w zam ian odpowiednich 
korzyści. W enecya, tw ierdzą autorow ie, licząc 2 ‘/, 
m iliona m ieszkańców, dochód roczny 70 milionów 
franków i m iejscowy dług 7 m ilionów, w ym aga cią

Francya dała 13 dni czasu królowi oblężonemu do 
układów z s iłą  oblegającą. P o upływie tego terminu  
flota franeuzka ma z G aety odjechać i flocie pie- 
monckiej wolność ataku od m orza otworzyć. W ia 
domość ta zdaje się nie być zupełnie bezzasadną, 
owszem to pewna, że m iędzy F raneyą i A nglią  z je 
dnej strony a trzem a innemi wielkiem i mocarstwam i 
z drugiej, toczą się układy o położenie tam y dalsze
mu niepotrzebnemu krwi przelewowi. To tylko nie 
p ew na, czy już do zupełnego w tej mierze porozu
m ienia się m iędzy m ocarstwam i przyszło i czy re
zu ltat owego królowi w G aecie już zakomunikowano. 
D ługo się to jednak przeciągać teraz już w cale nie 

może.
Z miejscowych nowych postanowień i urządzeń 

najważniejszem je s t ,  ogłoszona wczoraj nowa organi- 
zaeya m inisterstw a spraw wewnętrznych. Utworzono 
pięć w ielkich dyrekcyj jeneralnych i na czoło ich 
powołano częścią  dawnych naczelników, częścią nowi' 
osoby. Urządzenie to ma głównie na celu uwolnienie 
m inistra od szczegółowego nadzoru rożnych gałęzi 
adm inistracyi i zostawienia mu więcej czasu na spiaw y  
polityki ogólnej, i jest szczególnie ze względu na

W iększość była za utrzymaniem stad i stacyj ogie
rów rządowych, mniejszość chciała wpływ rządu ogra
niczyć na ożywianie przemysłu chowu koni przez w ła
ścicieli prywatnych. Nowy projekt, który się w ygoto
wuje i który zy sk a ł, jak mówią, opinią cesarza , ma 
na celu połączyć te dwa zadania i przytem zapewnić 

chów „folblutów “ w stadach cesarskich.
Dziennik „ la  P resse“ dotąd będący głównie 

własnością pana Solar a przez niego w części i par- 
tyi O rleańskiej, był wystawiony na sprzedaż i mó
wiono że go m iał nabyć dawny właściciel p- Girar- 
din. ale się skończyło na kupnie przez podstawioną  
osobę na rzecz dzisiejszego posiadacza.

albowiem łącząc niepodległość talentu z nauką czer
paną u drugich , staną się godnymi epok i, która 
pod Napoleonem  trzecim  zasługuje na nazw wielkiej

dzisiejszego m inistra bardzo pożyteczn e: je s t  on 
bowiem więcej człowiekiem  politycznym  jak  adm ini
stratorem . Z resztą i w ogólności ma ten dobry sku
te k , że zwalnia zbyteczne ześrodkowanie interesów i 
pom aga do prędszego ich załatwienia.

N owy m inister stanu lir. W alew ski, zam ierza  
opiekować się czynniej ruchem literackim  i arty
stycznym . Słychać iż ma spraszać co tydzień na 
obiady ludzi zajm ujących się sztuką i piśm iennictwem .

P . W alew ski nietylko z urzędu ale i ze swej 
przeszłości ma w iększe do tego od innych praw o, 
jako dawny dyrektor polityczny dziennika „L a Mes- 
sager“ i jako autor kilku sztuk dram atycznych, 
z których jedna znana pod ty tu łem : „1‘ Ecole du grand 
monde", reprezentowaną była niegdyś na teatrze fran- 

cuzkim.
T utejsza polska publiczność czeka teraz z n ie

cierpliw ością nowego m anifestu cesarza A loxandia  
w rzeczy uwolnienia i uwłaszczenia włościan. Jest to 
kw estya i dla naszych niektórych prowincyi żywotna, 
i rozwiązanie jej na losy przyszłe kraju niesłychanie 
wpłynąć mogą. C iekawą je s t rzeczą , szczególnie jak  
będzie załatwiona kw estya indemnizacyj i instytucyj 
kredytowych w tej m ierze nicodbicie potrzebnych.
Z o b aczy m y !

Paryż 18. grudnia 1860.

( x xx )  Przedm iotem  głównie w tej chwili zaj
mującym uwagę publiczną jest pokój z Chinami w

I TT ,  TT J  iULvpajTA’ *

„ l o g i  przeszło „ . „ t y l n e j ,  której nie tylko i P c lin ic  zawarty i działania dyplom atyczne i wojenne, 
L * * *  L  m o ż n a . a le  k tó r , owszem ciągle po- które go poprzedź,!,. Z n . c e  juz eh szczegóły za e- 
wiekszać potrzeba w m iarę , jak  niebezpieczeństwo « .  z d z ie n n ik ó w , to  w ,ęe  tylko dodam, ze zarzu t, 
wojny bardziej zagraża , a  to niebezpieczeństwo c o - { store rim es angle s i zo iiierzoin tań cu , 
raz to w zrastać musi. im  dłużej ta część W ioch od ; z powodu rabunku pałacu letniego 'tuen-n,lu-yuen

* V K n on -o  Anafrvi ciaolp nikogo tutaj me dziwią ale tez i me oburzają. 1 u- reszty oderwana pozostaje, łin a n se  A ustryi t ia ni( i °  J
j .i • + •  ̂ i v blic7no4e ’czvtaiaca pam ięta za nadto dobrze postę-tym  sposobem na ogromne wydatki w ystaw ione, do biicznose 'czytająca pui t

pom yślniejszego stanu przyjść nie m ogą , ciężary p o
datków będą się wzm agać, długi pow iększać i spo- 
kojność wewnętrzna ciągle będzie na szwank naia- 
żona. Przeciw nie przez oznajm ienie chęci ustąpienia  
W enecyi przez układy, W łochy m uszą się zdobyć 
ua w ielką ofiarę pieniężną. B ędą m usiały  zaciągnąć  
pożyczkę narodową od 50 0  do 6 0 0  milionów franków  
i tę jako indem nizacyę A ustry i przekazać. Tym  spo
sobem skarb cesarstw a mógłby zaraz bankowi pożyczkę 
w ypłacić. Bank na nowo by rozpoczął w ypłatę b ile
tów gotów ką, reszta  poszłaby al pań .  R ząd i pry
watni ujrzeliby swoje zasoby blizko o połowę pow ię
kszone, wojsko możnaby zaraz zredukować na stopę 
pokoju i czynność jego ku innym granicom , daleko 
więcej w przyszłości obiecującym , obrócić. W szystko  
to, podług autorów p ism a , może się stać i wykonać 
za pośrednictwem  kongresu, na którym  w szystkie 
w iększe m ocarstwa zagw arantowałyby A ustryi pe
wność w ypłaty indem nizacyi i bezpieczeństw o nowych 
granic. Inaczej za  ca łą  perspektyw ę zostaje wojna 
długa i k rw aw a, w której opinia Europy będzie po 
stronie Ita lii, i która w najszczęśliw szym  wypadku 
zostaw i po sobie pasm o buntów, ogromnych w ydat
ków i ostateczną ruinę.

To je s t krótko zebrana treść pism a. N ie mo
żna przeczyć, że zaw iera wiole tw ierdzeń prawdzi
wych, ale czy w ogóle do osiągnięcia zam ierzonego 
skutku się przyłoży, to w cale inne p ytan ie!

W iadom ości z Chin ograniczają się jeszcze do 
dziś dnia na w yciągach z dzienników i listów' p isa
nych przez oficerów angielskich do expedycyi nale
żących. N ic więc dziw nego, że oskarżenia z powmdu 
zrabowania pałacu letn iego cesarza ch ińsk iego, na 
francuzkich żołnierzy spadają. Całym  powodem do 
tych oskarżeń je s t to, że A nglikom , którzy trochę 
później n adeszli, może mniej się łupu w ręce do
stało.

Z W łoch ostatn ie wiadom ości tutaj przez M ar
sylię p rzesłan e, zapew niają , że w oblężeniu Gaety 
zaszedł gatunek przerwy, jakby zaw ieszenie broni. 
D zienniki angielskie i niektóre tu tejsze tw ierd zą , że

powania Anglików w Indyach, gdzie od lat stu prze
szło nie opuściło wojsko żadnej sposobności, która 
się kiedykolwiek do rabunku nadarzyła. Z resztą sku
tek  pokazał, że napadnięcie na pałac cesarski i sp lą 
drowanie go, zbawienny wpływ wywarły na wyobra
źnią ludu a szczególniej mandarynów i dworu. P rze
strach rzucony G m  napadem na rezydencyą skłonił 
jak to już wiadomo z dziś nadeszłych korespondencyj, 
do rychlejszego traktowania o pokój. W arunki tego  
pokoju jeszcze są nieznane. Kontrybucya wojenna za
pewne będzie znaczna. Część monety srebrnej fran- 
cu zk iej, którą handel do Chin i Indyj ciągle od lat 
kilku wywoził , nazad tym sposobem do ojczyzny 

wróci.
W e W łoszech czasowe zaw ieszenie działań wo

jennych przeciwko Gaecie dalej się przeciąga. Trak- 
'tow anie z królem Franciszkiem o opuszczenie tej for

tecy zdaje się być rozpoczęte. A le nowina, jakoby  
flota franeuzka już otrzym ała rozkaz’do powrotu, nie 
potwierdza się dotąd.

Z wewnętrznych nowin jedną z więcej interesują
cych je s t zniesienie paszport w w przejeździć z Fran- 
cyi do Anglii i vice verst.  J est to oszczędzanie po
dróżującym wielu zwłok i zachodów, ale z drugiej 
strony zmusi do większej ostrożności po hotelach i 
sklepach, gdzie trudno będzie czasem zmyślonych mi
lordów i baronetów od prawdziwych rozróżnić. W  o- 
gólności jednak korzyści nowego rozporządzenia prze 
ważają nad niedogodnościam i, które zeń wyniknąć 
mogą.

D zisiejszy ,,M onitor“ ogłasza dekret cesarski 
zm niejszający liczbę sędziów i radców w niektórycł 
sądach apelacyjnych i trybunałach, a powiększający 
ją  w innych.

Inna zmiana administracyjna, która ma wkrótce 
w ejść w użycie, je s t  utworzenie nowej dyrekcyi jene 
ralnej stad końskich pod przewodnictwem koniuszego 
cesarskiego jenerała  F leury W iadom o, że przed nie
jakim czasem  utworzona komisya do wybadania kwe- 
styj stad końskich ogłosiła dwa raporta, jeden przez 
większość, drugi przez mniejszość komisyi przyjęty.

P aryż, 18 grudnia.

(z) Uwaga publiczności tak dzisiaj jak i w czo
raj została podzieloną wiadom ościam i z Chin jak też  
i rozbiorami ciągłem i broszury „Franęois Joseph I et 
1’ Europe. W iadom o , że przedostatnie układy pom ię
dzy pełnomocnikami sprzym ierzonych i chińskimi z 
tego powodu się rozbiły, że ci ostatni na wydanie 
niewolników dopiero po zawartym  pokoju zezwolić 
chcieli. N a  to lord Elgin i baron Gross nie przy
stali , kładąc ów warunek jako poprzedzający układ, 
jako preliminarya pokoju. W  skutek tego podstąpiło 
wojsko francusko-angielskie pod sam P e k in ; wr pier
wszym murze znalazło duży w yłom  przez nieprzyja
ciela opuszczony. A nglicy rozłożyli tu ob oz, I  ran- 
cuzi ruszyli da lej, wyprzedzając w ten sposób o 
6 godzin swych sprzym ierzeńców. P ałac letni cesarza  
Chin zo sta ł, jak w iadom o, zrabowanym. Anglików  
spotkał tu ten sam los jak pod A lm ą i podczas sztur
mu Małakowy; przyszli za poźno. W zięcie owego raju 
cesarskiego przez garstkę cudzoziem ców, zdawało się 
synowi nieba tak n iesłychanem , tak mocno ich za- 
trworżylo , że natychm iast na w szystkie warunki przy
stali. Pokój zawarty, sprzym ierzeni jednak Chin nie 
opuszczają. Powodzenie małej armii europejskiej w 
pośród lu d n ości, którą liczono na setki milionów, 
można jedynie i stosunkowo do owych tryumfów poró
wnać, jakie P izzar w Peru i Kortez w' M exyku odnosili. 
D ziały Arm stronga i gwintowane armaty Francuzów  
przyczyniły się głównie do rychlejszego zakończenia 

wojny chińskiej.
Franęya ma w tej chwili 86 4  dział polowycli,

16 pułków artyleryi pieszej, i cztery konnej, 36 4 4 8  
artylerzystów  w czasie p okoju , 5 7 7 6 6  w cza siew o j
uj, tegu m e liczą  się szuu, i weterani czynni.

A czkolw iek dzisiaj w iadom o, że broszura osta
tnia nie pochodzi ze źródła urzędow ego, je s t po
wszechnie czytaną ; w przeciągu sześciu  dni roze
brano 15000  exem plarzy. Chodzi w ieść , że o sprze
daż W enecyi zo strony A nglii niebawem kroki roz
poczęte być m ają, i że pan Cobden, bawiący teraz 
we W łoszech , w tym  celu do W iednia się udaje.

Najnowsze wiadom ości zdają się być bardzo 
korzystne dla jedności W łoch; A nglia  i Francya 
naglą Franciszka I I . ,  aby G aetę opuścił. Król nea- 
politański żąda europejskiego kongresu, któryby w y
rzekł ostatecznie o jego prawie. Francya g r o z i, że 
cofnie sw ą flotę z pod G aety. W  każden sposób mu
siały jednak w tej chwili ważniejsze umowy nastąpić, 
albowiem zaw ieszenie broni pom iędzy wojskiem ne- 
apolitańskiem  i piem ontskiem  trwa dotąd , co nie- 
przeszkadza, że to ostatnie swe roboty ku oblężeniu 
tw ierdzy nieustannie dalej prowadzi.

„Morning - P o st“ organ lorda Palm erstona ogło
si! artyku ł, w którym  nalega , aby expedyeja fran
euzka z Syryi odwołaną zo sta ła , na to odpowiada, 
zbjiając ostro dziennik an g ie lsk i, pan Moreau w 
dzienniku 1’ Union. Ta g azeta , jako legitym istow ska  
nie wspiera rządu dzisiejszego , ale jako katolicka  
obstaje przy dalszym zajęciu  i przy dalszej protekcji 
francuskiej chrześcian przeciwko fanatyzmowi mu
zułmanów.

T eraźniejsze m inisterstwo składa się z piętnastu  
złonków , z m inistra stanu spraw wewnętrznych, 

spraw zagranicznych, m arynarki, wojny, handlu, skar
bu, ośw iecenia i sprawiedliwości. Trzech ministrów, 
wyznaczonych na przedstaw ianie, tłum aczenie i obro
nę projektów rządow ych, ąs niemi; pp. B illault, Magne 
i Baroehe. Zostaje trzech innych, bez oznaczonej 
czynności w rząd zie , m arszałek V aillan t, hrabia 
Morny i pan Troplong, wczoraj mianowany dekretem  
cesarskim  na prezesa senatu. Dowcip Paryżanów roz
rósł s i ę , nazywając pierwszych dziewięciu ministrami 
.porte feu ille“ drugich „porte vo ix“ a trzecich ni- 

,voix“ ni „feuille.“
P rzegląd „la R evue Europeenne“ który od

bierał dotąd znaczne w sparcie od rządu , ma je  od 
nowego roku utracić.

M inister s ta n u , hrabia W alew sk i, pod którego  
teraz zarząd sztuki piękne i teatra oddano, zagaił 
onegdaj posiedzenie szkoły sztuk pięknych przez 
rozdanie nagród w pałacu szkoły i m ow ą, która Ogól
ne a c o  w i ę c e j  szczere zyskała oklaski. W skazując 
na cesarza , jako opiekuna sztuk p ięknych , który ta 
kowe sw ą pieczołow itością i względami otacza, w zy
wał uczniów do niepodległego rozw inięcia wrodzonych 
zdolności. Zarazem zalecił im naśladowanie mistrzów,

Austrya.
—  W  skutek przedstawień ces. kom. gł. Mens- 

dorffs Pouilly miał cesarz zatwierdzić w cielenie Serb
skiego województwa i T em eskiego banatu do W ęgier. 
W ieść ta zgadza się z wiadomością naszego wiedeń
skiego korespondenta, który donosi, że p. Mensdorf 
przeznaczony je s t  na inną posadę.

—  L ist cesarski do br. Kemeny, kanclerza sied
miogrodzkiego, któremu cesarz poleca zorganizowanie 
kancelaryi nadwornej dla Siedm iogrodu, ogranicza kon- 
stytucyę kraju tego do prawideł dyplomu z d. 20. 
październiku. Gubernium dawne wskrzesza cesarski 
list i nakazuje powołać do urzędów dawnych radców 
tego gubernium z r. 1848. Słow em , pod względem  
administracyi jestto  zupełna restauracya dawnych u- 
rządzeń Siedmiogrodu. Pod względem języka i szkół 
zostawiona każdej narodowości wolność używania swe
go języka w sprawach gminnych, szkolnych, kościel
nych , oraz na zgromadzeniach kom itatow ych, miej
skich i gminnych. Urzędy zaś mają z gminami w ich 
języku korespondować.

—  W ydanie Telekiego przez rząd saski w 
ręce rządu austryackiego b y ło , w cale niepotrzebną 
przysługą. Francuskie dzienniki niew yjąw szy „Nord'a“ 
uznają ten krok za pogwałcenie praw narodowych. 
R ząd austryacki je s t  w niem ałym  kłopocie z T ele- 
kim w obec wzburzenia um ysłów panującego w W ę
grzech. Jako W ęgier, musi być Teleki sądzony w P e 
szcie. To też ju ż  teraz obchodzą się z nim urzę
dnicy bardzo grzecznie. Gmina peszteńska' podała do 
kanclerza w ęgierskiego barona Y ay adres o to , aby 
Telekiego nie więziono i nie sądzono za granicami 
W ęgier. R ząd francuski i angielski w staw iają się, 
jak  w ieść niesie za Telekym .

—  W  Kom itacie zem plińskim  wybrano do w y
działu Kom itatowego Ludwika K ossu ta , jako w tym  
Kom itacie urodzonego i mianowano go oraz członkiem  
m agistratu przez aklam acyę.

— W  A radzie była 28 grudnia w ielka ilumi- 
nacya. W ydział kom itatow y pomnożono aż do liczby 
7000  członków, m iędzy tem i znajdują się Deak, Szo- 
gyeny i k ilku emigrantów.

—. „W iedeńska G a z e ta "  ogłasza rozporządze
nie z dnia 21. grudnia 1860, którem m inister finan
sów zaprowadza od 15. stycznia 1861 „stemplowane 
koperty na listy po 3, 5, 10, 15, 20 , 25 , 30 i 35  
centów. “ D otychczas używane znaczki pozostają i na
dal w używaniu.

Francya.
„C onstitutionel“ pośw ięcił kw estyi weneckiej 

trzy artykuły podpisane przez pana Grandguillot, 
naczelnego redaktora tego dziennika. W  pierwszym  
artykule w ystaw ia absolutną niemożność utrzymania 
obecnego stanu rzeczy, który w znieca powszechną o- 
bawę w Europie. U znaje, że przesilenie stanowcze 
i nieochybne je s t  oczekiwane na przyszłą w io sn ę , 
lecz spodziewa s ię , że mądrość rządów zapobiegnie 
walce. Odwołuje się nareszcie do rozsądku samego 
rządu austryackiego, ażeby ułatw ił rozwiązanie tej 
kwestyi i sądzi, że p. Schm erling zapatruje się zu
pełnie inaczej niż jenerał Benedek na skutki nowej 
wojny. —

W  drugim artykule oświadcza dość stanowczo, 
że Francya nie zezw oli na powrót Austryi do Lom 
bardy! i że również inne m ocarstwa nie życzą sobie 
tegfl z rozm aitych pobudek. —  Trzeci artykuł nieza- 
wieta konkluzyi, równie jak  obydwa poprzedzające, 
rozl’iera tylko różne transakeye proponowane już 
w dziennikach i broszurach. Zdaje się tedy, że na
stąpią dalsze artykuły, w których ów organ rządu 
franfuzkiego wypowie otwarcie swoje zdanie co do 
ostatecznego tej kw estyi załatw ienia.

Spodziewano się w Turynie, pisze „Indep. bei
ge11, że parlament włoski będzie się mógł zebrać z 
pocztkiein styczn ia , lecz zw łoka, której wymaga w 
Sycyii ułożenie list wyborczych nie dozwoli zwołać 
go tk prędko. —  M ów ią, że p. Farini zapytany w 
tym fzedtniocie od p. Cavoura, oświadczył stanowczo, 
że tapraca nie będzie mogła być ukończoną przed 
d. 20 stycznia, w skutek czego otwarcie posiedzeń  
parlaicntu musiałoby się odwlec aż do m iesiąca lu
tego.

iśfól Franciszek II. wydał z G aety pod dniem  
8. grdiia m anifest do ludów obojej Sycylii. Tym  
akten Ostatniego pożegnania, w którym pełno najnie- 
słusziiejfzych rekryminacyi przeciw Piem ontowi i 
obecniiii rządowi obojej S y cy lii, usiłuje Franciszek  
II. us'Gviedliwić się w obec W łoch i Europy, utrzy- 
mując ńorczywie, że sta ł się tylko ofiarą zdrady, a 
bynajjmj nienaw iści swoich ludów. Przewiduje on, 
że Gaet ulegnie przemocy nieprzyjaciela, którego
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nazywa cudzoziem cem , siebie zaś Neapolitańczykiem  
czystej rasy. „L ecz wtedy** tak kończy, „usunę się 
z sum ieniem bez w yrzutów , z wiarą niezachw ianą, 
z postanowieniem  niezlom nem , oczekując nieuniknio
nej godziny spraw iedliw ości.“

S ą  to  bardzo piękne oświadczenia, lecz próżno 
i bezskuteczne. W iadom o bowiem całem u św iatu , 
że Franciszek 11. wbrew najżyczliwszym  radom gniótł 
włoski naród przez rok cały lianiebnem jarzm em  ty 
ranii swego ojca i że pierwszy krok w swej nowej 
polityce zrobił dopiero wtedy, gdy już Garibaldi 
wziął był Palerm o i groził przeniesieniem  w a l k i  na 
sta ły  ląd n e a p o l i t a ń s k i .  W szystk ie tedy koncesye 
i reformy, którem i się Franciszek II. w swoim m ani
feście chełpi, wydarła mu z a p o i  n o obawa najazdu
powstańców.

Cieszylibyśm y się bardzo, gdybyśm y ten ostatni 
akt oskarżenia Franciszka 11. przeciw W iktorowi 
Emanuelowi mogli uważać za nieom ylny tym  razem  
znak blizkiego wyjazdu króla z G aety , którego  
daremny, a z tysiącam i niewinnych otiar połączony  
opór w tej tw ierdzy, je s t  w rażącej sprzeczności z 
uczuciam i, w m anifeście z 8. grudnia tak szumnie 
z takiem i przechwałkami wyrażonemi.

  W edług telegraficznego doniesienia z P aryża
z dnia 28 . grudnia nadeszły tam  doniesienia z Gaety  
z dnia 2 4 .,  według których wojska oblęgające bom
bardują twierdzę dzień i noc bez przerwy, a oblę
żeni odpowiadają na ich ogień. —

—  Z T u r y n u  donoszą z d. 20. grudnia, żc 
p. Cavour zasłabłszy nagle kazał sobie dwa razy 
krew p uszczać, po czem mu się znacznie polepszyło. 
Pan R icciardi, zięć i sekretarz p. Farini, umarł.

—  P iszą  z N e a p o l u ,  że młodzież należąca 
do poboru z la t 1858 , 1859 i 1860 została  powoła
na pod broń. W szystkich innych odesłano do domu, 
lecz muszą się stawić, skoro będą wezwani.—  A resz
towano kilka indiwiduów. które utrzym ywały kores- 
pondencyę z G aetą. —  M ierosławski ma się udać d. 
18. b. m. z Neapolu do Caprery.

—  Z G aety nie mażadnych doniesień z 25. i 26.

Anglia.
K w estya odstąpienia W enccyi jest przedmio

tem bardzo poważnej i skrzętnej dyskusyi w dzien
nikach angielskich.

„T im es“ zapatruje się na nią ze stanowiska in

teresu europejskiego, utrzym ując stanow czo, że te 
go odstąpienia życzą sobie w szystkie gabinety. W 
artykule o tej sprawne niedawno umieszczonym pisze 
między innemi .-

A nglia  i F rancya pragną pokoju i jedności 
W ło ch , co nie może przyjść do skutku bez połącze
nia W enecyi z W łocham i. R osyi powinno zależeć na 
przeszkodzeniu wojnie między A ustryą i W iocham i, 
bo ta wojna m ogłaby się przenieść bezpośrednio do 
W ęgier i do P o lsk i; P rusy życzą sob ie, ażeby Au- 
strya w danym razie była w stanie przyczynić się 
do stawienia oporu przeciw Francy' eo będzie rze
czą niepodobną , dopóki cesarstw o Habsburgów cho
rować będzie na nieuleczoną ranę wioską. Z tego  
wnosi „Tim es11, że całej Europie zależy niezmiernie 
na prędkiein a stanowczem  załatwieniu kw estyi w e
neckiej , i spodziewa s i ę , że  ten interes ogólny zrobi 
przecież jakieś wrażenie nawet na umyśle cesarza  
austryackiego. Żaden inny środek nio zdaje się wspo- 
mnionemu dzienikowi być zdolnym do zaradzenia obe
cnemu położeniu rzeczy i uważa za ^niepodobny do 
urzeczywistnienia pom ysł facyendowaniM terytoryam i, 
poświęcenia W ęgier dla W en ecy i, lub też gwaran
towania obecnych posiadłości A ustryi tem u mocar
stwu pod pozorem utrzym ania równowagi europej
skiej. Jedyną drogą, jaka nam się zdaje być otwartą  
ku zapobieżeniu w ielkim  przewidywanym nieszczę
śc iom , j e s t ,  tak kończy „T im es11, wywołanie sprze
daży W enecyi wszelkiem i możliweini środkami. A u- 
strya niczego więcej nie potrzebuje, jak gotowych  
pieniędzy, a ofiarować państwu w w ilię bankructwa 
jakąś daleką rękojm ię, lub jak ieś wątpliwe wynagro
d zen ie , byłoby to sam o, co zapisać człowiekowi to 
nącem u legat w te s ta m en c ie , zam iast dopomódz mu 
do wydobycia się z wody.

Zniesienie paszportów dla A nglików  podróżują
cych we Francyi je s t  jednom yślnie chwalone w dzien
nikach londyńskich. Obsypują je  tern żywszem i okla
skam i , ile że upatrują w niem zniesienie paszportów  
dla tV.-7.ystkicli podróżnych bez różnicy narodowo- 
wości. Jakoż zastanawiają się nad tern, w jaki spo
sób będzie można na granicy francuskiej rozróżnić 
A nglika od Am erykanina lub jakiegokolw iek innego cu
dzoziem ca. Odbywać indagacyę lub examin z języka  
angielskiego z ty m , który się mieni być A nglikiem , 
byłoby to sam o , co zaprowadzić formalność jeszcze  
uciążliw szą niż paszporty. P uścić  go zaś na samo 
ośw iadczenie, że nim je s t ,  co jest jedynym  sposo
bem rzetelnego wykonania nowej uchwały rządu ce
sarsk iego, znaczy rzeczyw iście znieść paszporty dla 
w szystkich podróżnych bez różnicy narodowości.

Jakoż „D aily N ew s“ nie w ątp i, że taka jest 
ostateczna i konieczna konsekweneya rozporządzenia 
rządu francuskiego, chociażby zamiarem jego było 
ograniczyć tę korzyść na sam ych tylko angielskich  
podróżnych. „W yjm ijcie jeszcze jeden kamyk , rzecze 
wspomniony dziennik przy tej sposobności , a gmacli 
ca ły  runie. Gmach ten bowiem je s t tylko barbarzyń
skim anachronizmem w wieku pary, i tylko dyplo
maci starej szk o ły , chińczycy europejscy, mogą j e 
szcze tw ierdzić, że należy go zatrzym ać.41

Ameryka.

1861 obejmie swój 
po ra.z pierwszy do

W ybory prezydenta stanów zjednoczonych od
były się w początku Listopada. Pan Abraham L incoln  
nowy prezydent, który 4. Ma rea 
urząd, należy od długiego czasu 

strometwa republikanckiego, czyli inaczej mówiąc do 
stronnictwa, które je s t przeciw niewolnictwu.

W naszych czasach zostają sprawy wszystkich 
narodow iv takim związku ze sobą, taka między n ie
mi istnieje solidarność, że wybór prezydenta stanów  
zjednoczonych Ameryki zajął miejsce w rzędzie spraw  
europejskich. N ie dziw więc, że cale dziennik 
europejskie zajęło się w ostatnim

karstwo 
czasie z wielką 

un agą w yboiem , w skutku ktorego władza wykonaw
cza unii amerykańskiej przeszła z rąk stronnictwa 
demokratycznego w ręce republikanckiego.

Uważamy za rzecz stosowną nadmienić tutaj, 
ze stronnictwo republikanckie oznacza owe państwa 
polnocne, które chcąc utrzymania unii, są w zasadzie

mitej w artości, jakiem i nie potrafi się poszczycić żadne 
prawic z spółczesnych pism czasowych. Wszak te F u r e n te  
M arle  s ile n t M usnę  jak  mówi przysłow ie, w gorących 
chwilach politycznych nic pora dla cichych prac i badań 
talentu i nauki. Obojętność czytającej publiczności nie- 
tylko nic pozwoliła dalej wzrastać i rozwijać się pismu, 
ale pochłonąwszy znaczne ofiary uniemożniła dalsze w y
dawnictwo. Choćby Bóg wie jak  przesadzać drobne u- 
sterki rcdakcyi, wypływające zawsze ty lko z zbytniej su
mienności i nader ścisłego pojmowania obowiązków re
daktorskich , to nie przyniesie to bynajmniej ujmy ani 
ich zasługom ani wartości pisma. Spis rzeczy zawartych 
w „K ółku Rodzinnem** je s t najlepszym dla niego n a 
grobkiem. Dziennik co w tak  krótkim przeciągu czasu 
potrafił nagromadzić tyle prac znakomitych i szczycił się 
spółpracownictwem autorów jak  A. B ielow ski, K. Szajno
cha, Pol, Lenartowicz itd.itd. może śmiało patrzeć w oczy 
najsurowszym sądom krytyki sumiennej. Szlachetne za
m iary i bezinteresowność redaktorów, którzy za swoje 
żmudne prace i trudy ponieśli tylko dotkliwe straty ma- 
teryalne, nie potrzebują ubiegać się o zasłużone uzna
nie powszechności. Jednocześnie przestaje także wycho
dzić miesięczny Dodatek do Czasu. N ie wiele jednak 
jak  się zdaje straciliśmy przez ten ubytek , bo prace 
przeznaczane do Dodatku mają wpływać w rozszerzony 
feljeton dziennika. D odatek przj' Gazecie lwowskiej, p i
smo uznanej wartości dla przyszłych dziejopisów krajo
wych, nie będzie wychodzić nadal w regularnych odstę
pach czasu ja k  dotąd, ale tylko w miarę nagromadzo
nych materyałów w terminach nieoznaczonych.

—  Przedwczoraj między godziną pierwszą a d ru
gą rozległ się alarm ogniowy z ratuszowej wieży, a złe 
zrozumienie głosu tuby czy luźny domysł wywołał w 
mieście pogłoskę, że pali się zakład im. Ossolińskich. 
Można sobie wyobrazić jak i popłoch powstał na samą 
myśl , ze podobne niebezpieczeństwo zagraża przybytko
wi tak drogocennych skarbów i pamiątek narodowych.

pizecnvne rozszerzeniu, jeź li ju ż  nie utrzym aniu  pro- i G?ste tłum y ludu spieszyły ze wszystkich stron na miej-
uizorycznemu niewolnictwa murzynów; przeciwnie zaś 
stronnictwo demokratyczne oznacza, wskutek dziwnego 
pomieszania wyrazów i wyobrażeń, partyją o tyle za 
chowawczą, iż domaga się utrzym ania niewolnictwa 
chociażby nawet poświęceniem unii.

Pan L incoln , kandydat republikancki odniósł 
zwycięztwo w wyborach. Stronnictwo demokratyczne 
zawiedzione w swych nadziejach i pozbawione suprc- 
m acy i, wykonywanej od czasu zawiązania  
odezwaniem się i ztąd wnoszą 
kańska rozwiąże.

Jakoż najnowsze doniesienia z Am eryki przed
stawiają nam sym ptom y coraz większej agitacyi w 
tym duchu. Południowe państwo Carolina jest bliskie 
oderwania się od federacyi. Coż uczyni reszta państw  
stronnictwa demokratycznego ? Czy będzie naśladować 

ton przykład Jakież stanowisko zajm ie rząd fede-

unii grozi 
że się unia amery-

sco pożaru. Na szczęście przestrach ten był bezzasadny. 
Przez przypadek czy nieostrożność zajęły się stajnie dra 
Millereta naprzeciw gmachu Instytutu narodowego. Spie
szna i gorliwa pomoc straży ogniowej bardzo prędko 
przytłum iła pożar i zapobiegła dalszemu szerzeniu się 
nieszczęścia.

Pierwszy skutek programu p. Szmerliuga o 
ulgach dla prasy ujrzeliśmy temi dniami w rozesłanym 
po wszystkich drukarniach n i e m i e c k i m  oczywiście 
okólniku burmistrza p. Krobia. Obwieszcza on , żg prze
znaczone dla cenzury exemplarze pism czasowych nie 
mogą być przedkładane jak  dotąd od godziny 7mej zrana 
do 8mej wieczór, ale tylko ściśle w przepisanych go
dzinach urzędowych od 9 do 12 z ra n a , i od 3 do 6 
po południu. Otoż pierwsza wielka ulga dla dziennikarzy. 
Godzinę wydawania dziennika nie potrzebują zastoso- 
wywać do czasu przyjazdu i odjazdu pociągów poczto
wych i do wymagań swych abonentów, ale tylko do 
służbowych godzin panów urzędników policyi. Pokazuje 
się ztąd tak że , że biuro prasy nie istnieje dla dzienni-

v -i „  ków, ale dzienniki wychodzą tylko dla zapełnienia służ-
lacyjny w obec usiłowania Caroliny ? Czy posunie się | bowych godzin biura prasy.

Na samym schyłku roku poniosła jeszcze li-aż do użycia przemocy i z jakim że widokiem skutku?  
Otóż to trudno przewidzieć w tej c h w ili; oto kwe- 
stye zajmujące obecnie świat polityczny.

—  D otychczasowy prezydent Stanów zjednoczo
nych pan Buchanan, którego władza kończy się z d. 
4. marca 1861 wydał pod d. 4. grudnia r. b. posel
stwo do kongresu, którego treść później podamy.

a.
(Nowy rok. —  Kółko rodzinne, Dodatek do Cza 

su i Dodatek tygodniowy przy Gazecie Lwowskiej. — 
Ogień.— Pierwsza ulga dla p rasy .—  Zgon Dominika Szul
ca. —  Nazwisko rodowe księdza Marka. —  Kopernik i 
Garibaldi. —  Dziennikarstwo polskie w Kongresówce.—  
Albumy fotograficzne u p. W ilda. — Broszura p. B. O. 
W. P. — O flakach i szanownym kronikarzu Czasu.— 
Słówko do kronikarza Przeglądu.)

— Na drogoskazie wypadków dziejowych stanęła 
nowa cytra napisowa! Zamknęła się jedna karta w księ
dze dziejów, a dalsze zapisane wyrokami losów z dnia 
na dzień dopiero mają odsłaniać się nam zpod swej mgły 
tajemniczej. Przebyliśm y jeden nowy okres naszej n ie 
doli, posunęliśmy się o krok dalej ku przyszłości, a o 
jakąż  przestrzeń zbliżyliśmy się do ostatecznego kresu 
najświętszych naszych życzeń i widoków ? Nie pierwszy 
to raz wstępujemy w rok nowy, przepełnieni śmielszemi 
nadziejami, wstrząśnieni gorętszych uczuć prądem, i nie
jeden rok taki schylił się ku grobow i, pozostawiając 
tylko pamięć krwawego zawodu w sercach naszych! 
Bogdajby ten był szczęśliwszy, i stawiać nas u mety 
lub bliżej celom upragnionym, nagrodził wszystkie prze
byte zawody i bole ! W  tern zapewne najmilsze dla 
wszystkich zamkną się życzenia, a trudnoby zdobywać 
się na inne w dzisiejszej chwili,,.

—  A obowiązku kronikarskiego wypadałoby nam 
przebiedz dzieje ubiegłego roku i zastanowić się pilnie, 
jakie  w dziedzinie umysłowego ruchu i narodowego roz- 
woju pozostawił nam plony, do jakich upoważnił nadziei 
i jakiem i dotknął stratam i — lecz do tego zastrzegamy 
sobie miejsce w jednym  z najbliższych feljetonów. Dziś 
jakby  dla kontrastu z urodzinami nowego roku przypa
dło nam zacząć kronikę naszą wspomnieniami pogrzebo- 
wemi. W raz z starym rokiem ubyły krajowi naszemu 
dwa pisma literackie, a trzecie postradało barwę peryo- 
dyczności. Po dziesieciomiesięcznem istnieniu ogłosiło 
„Kółko Rodzinne1* swój zgon zawczesny. Założone z naj- 
lepszemł chęciami i w najszlachetniejszych celach , pod
trzymywane ofiarami redaktorów i spółpracowników, m ia
ło pismo to skupiać rozstrzelone siły umysłowe naszego 
kraju i stać się organem i ogniskiem wszelkich rzetel
nych usiłowań naukowych i literackich. Najpomyślniej
sze wróżby towarzyszyły jego zawiązywaniu. Wszyscy 
niemal głośniejsi z imienia, talentu i nauki pisarze nasi 
z szlachetną bezinteresownością pospieszyli mu w pomoc 
a pierwsze ju ż  numera podały szereg artykułów znako

teratura nasza dotkliwą stratę. D nia 27 grudnia zgasł 
nagle prawie -  jak pisze gazeta warszawska— znany hi
storyk i profesor Dominik Szulc. W  następnym nume
rze nie omieszkamy podać bliższych szczegułów z jego 
życia i literackiego zawodu.

— Jeden z najsławniejszych bohatyrów walk kon- 
federackich , opromieniony urokiem cudotwornośei X. 
Marek, karm elita, znany był dotąd z Rulhiera i wszys
tkich pamiętników spółczesnych jedynie pod swem imie
niem zakonnem. Przypadkiem słyszymy obecnie po raz 
pierwszy jego nazwisko rodowe. Gorliwy zbieracz pa
miątek ojczystych hr. W iktor Baworowski nabył świeżo 
komputy klasztoru karmelitów w Trembowli a  w nich po
między innemi drobnemi zapiskami znajduje się wzmian
ka , że pojmanemu przez Moskali kapelanowi barskie
mu , Xdzu Markowi Jandowskiemu wypłacono z kasy 
klasztornej prócz wiktu 20 złp." Bohatyr tylu podań z 
czasów konfederacyi i dwóch poematów Słowackiego, barski 
karm elita cudotwórca zwał się więc Marek Jandowski.

— Nienasyceni własnymi bohatyrain i, uczonymi, 
i trzydziestu kilkoma panującymi monarchami, chwytają 
się Niemcy każdej sposobności , aby sobie przywłasz
czyć jak ą  znakomitość obcą. Naszego K opernika na gwałt 
wystrychnęli na Niemca i wpakowali do W allhali, a teraz 
rozpoczynają ju ż  z W łochami zwodzić spór o Garibal- 
dego. Niedawno jedno z pism niemieckich siliło się do
wieść dokumentami , że G aribaldi pochodzi z wnuki Te- 
odsra Neuhofla , byłego króla korsykańskiego , a zatem 
jes t najniezawodniej Niemcem po kądzicli , obecnie wy- 
stepuje jak iś uczony niemiecki , i nS podstawie głębo
kich studyów filologicznych wyprowadza niezbicie, że z 
samego nazwiska okazuje się Garibaldi germańskiego 
pochodzenia i po mieczu. W  starogermańskim języku 
znaczyło G ar  lub g e r , dzidę, ba ld  z a ś , lub b o ld , tyle 
co dzielny, tę g i , w praw ny, jak to się na przykład po- 
dziśdzień zachowało jeszcze w słowach T ru n ken bold , 
R u n fb o ld ,  opilec, zawalidroga, i w imionach własnych 
W illib a ld , Theobald. Otoż protoplasta Garibaldcgo był 
Niemcem dzielnym w robieniu d z id ą , i ztąd zwał się 
Garibald lab G eribald, a tylko z upływem czasu przy
było mu włoskie zakończenie na i .

— W ydany na r. 18(11 w Warszawie cennik gazet i 
pism czasów, wylicza wszystkie pisma polskie wychodzące 
w Królestwie lub mające debit pocztowy. Pokazuje się, 
że prócz wydawanych w W arszawie sześciu gazet poli
tycznych G a ze ty  w a r s z a w s k ie j , C o d zie n n e j, P o l ic y jn e j , 
R zą d o w e j, K ron ik i, K u ry e ra  i niemieckiej W a r s z a u e r  Z e i 
tang  wychodzi w krolewstwie 11 innych pism peryodycz- 
nych. Z pism polskich wychodzących za granicą 7 tylko 
ma wolny debit, m ianowicie: C zas krakowski z dodat
kiem, G azeta  L w ., Ognisko, P oste/) wiedeński, Tygodnik  
ro i. p r z .  i P en e lo p e  (wyd. w Głogowie). Niemieckich ga
zet pozwolonyeh wylicza cennik aż 190, włoskich tylko 
jedną O sserva lore tr ie s tin o , francuzkich 9 3 , angielskich 
27 i jedną hebrejską wychodzącą w Chyłku w Prusach 
zachodnich. Nie wiele jednak pomaga ten wolny debit 
pismom wychodzącym poza granicami państwa. Aby prze
szkodzić rozszerzeniu się dzienników obcych, podnosi

rząd pod pozorem kosztów pocztowych uiestosunkowo 
cenę prenum eraty. C zas  naprzykład kosztuje w W arsza
wie 200  złp.

— W ystawione w księgarni p. W ilda albumy 
fotograficzne pp. Gołębiowskiego , Szajnoka i W yspiań
skiego wzbogacają się codzień nowemi portretami ludzi 
znakomitych i celują wielką starannością i precyzya 
w'ykonania. Radzilibyśmy jednak  p. fotografom . aby 
przynajmniej portretów osob żyjących nie kopiowali z 
niebardzo zazwyczaj wiernych litografij , ale zdejmowali 
je  z natury lub robionych gdzieindziej fotografij. Takie 
tylko bowiem portrety mogą nadać albumom pożądaną 
wartość i usprawiedliwią ich nazwę.

—  Na krótki czas , przed ukazaniem się pro
gramu naszego dziennika , wyszła z drukarni zakładu 
narodowego imienia Ossolińskich mała broszura z pod
pisem B. O. W. P . (zapewne były oficer wojsk p o l
skich) pod tytułem : „Nowy dziennik polityczny we 
Lwowie , jego stanowisko i zadanie**, która różnemi ar
gumentami starała się wykazać potrzebę nowego pisma 
we Lwowie. T ak geneza , ja k  treść i cel tej broszury 
były i są nam najzupełniej obce. Szkoda też , że sza
nowny autor nie wymienił swego nazwiska , czem zło
żyłby najlepszy dowód , że nietylko nie należy ani do 
założycieli , ani do spółpracowników naszego p ism a, ale 
także , że w żadnych a żadnych nie zostaje z nami sto
sunkach. Nie wiedząc o tera , byłby zarazem spełnił 
czyn ludzkości, wybawiając szanownego kronikarza Cza 
su od bardzo niestrawnych dla czytelników a bardzo 
niefortunnych dla jego reputacyi pisarskiej wysileń na 
dowcip. Aby wysnuć oszczerczą dla nas insynuacyę, 
szanowny ten pan podszył się aż pod inserat K uryerka 
warszawskiego, a jałowy koncept silił się zaprawić przy- 
smnezkiem flaków. W idać że zmysł gastronomiczny czy 
nazbyt wygórowane pojęcie estetyczne przewyższają u tego 
pana samą zręczność dziennikarską ; inaczej byłby jak  
najstaranniej omijał tej niefortunnej wzmianki o flakach, 
przypominających przysłowie ludowe , które starczy za 
najlepszą odpowiedź na wszelkie podobne wpółukryte 
insynuacyę: K to  j a d a  f l a k i ,  m y ś l i ,  ż e  k a ż d y  
t a k i !  f

Dowiedziawszy się od n a s , że skazany w 
procesie -o- zbrodnię stanu Daniłowicz wyszedł z wię
zienia , czcigodny kronikarz Przeglądu uczy nas z swej 
strony, że Paszkowski jeszcze nieuzyskał wolności, ja k  
to mylnie donieśliśmy. Przyznajem y się do pomyłki, 
którą mieliśmy z własnego popędu sprostować w dzi
siejszym numerze , a którą się wcale nie smucimy, 
bo zawsze zwróciła uwagę na los nieszczęśliwych m ło
dzieńców, i samemu kronikarzowi Przeglądu nastręczyła 
sposobnosć przemówienia za Paszkow skim , czemu z ca
łego serca wtórujemy. Przy tej sposobności nie omie
szkał sz. kronikarz wyrazić swe niezadowolenie co do 
skromnego stanowiska , jakieśm y sobie wytknęli , on, co 
przypatrywał się najsekretniejszym schowkom kradzionych 
w traktyerniach salaterek, on , co policzył wszystkie psy 
i pieski , wałęsające się nocami za zaułkach ulicznych, 
jakto zechcą sobie przypomnieć czytelnicy jego kronik, on 
tedy oczywiście ma nieskończenie wyższe pojęcie o swem 
własnem powołaniu. Pozostawiamy mu to dobre o sobie 
mniemanie, nie wchodząc bynajmniej, w jakim  stosun
ku harmonii lub dysharmonii zostaje ono z opinią ogółu 
a zapewniamy go tylko, że łowiąc i zbierając co nam się 
uda, w jego łowach nie myślimy mu wcale stawać na 
przeszkodzie.

/  Polemika.
Zaledwie się w ieść o tein rozniosła, że we 

Lwow ie ma powstać nowe pism o peryodyczne, nie 
w iedząc jeszcze  k to , w jakiej formie i w jak im  du- 
chu wydawać go zam ierza, pow stały przeciwko niem u  
razem  „D ziennik literach** z „P rzeglądem  powsze- 
chnym“. Sw arząc się aż dotąd pom iędzy sobą jak  
n ajzaw zięciej, od owej chwili podały sobie dłonie 
obadwa te  P ism a i odwróciły się naw et od naszych  
nieprzyjaciół odwiecznych i w spólnych, ażeby ude
rzyć na braci zam ierzających stanąć w szeregu wo
jowników o prawa i swobody narodu. Przez dwa 
m iesiące trw ała ta  w alka o średniowieczny przywilej 
wyłącznego służenia spraw ie publicznej, ta  rzem ieśl
nicza bitka o chleb i abonentów , ta wojna ja k  naj
zupełniej hajdam acka, bo podniesiona przeciw bez
bronnym. Prowadzona w szelkiego rodzaju bronią, 
oprócz broni sz la ch etn ej, posługująca się wszelkiem i 
zdolnościam i um ysłu i serca, oprócz zacności i p o li
tycznego rozum u, zosta ła  ona już osądzoną przez 
św iatłą  powszechność i w łaściw em  ochrzczoną im ie
niem. Znając ten wyrok, jesteśm y z niego zupełnie  
zadowoleni —  i nie mam y o tern nic więcej do po
wiedzenia.

Jakkolw iek fakt ten  daj nam dosyć wyraźnie 
poznać usposobienia tych zaślepionych szerm ierzy, 
których nieszczęsna przeszłość naszej prowincyi w y
chowała na swojem łon ie , m ieliśm y jednak nadzieję, 
że jak  ogłosim y nasze zasady i c e le , szerm ierze ci 
zm ienią broń i postawę, i pójdą wraz z nami naprzód 
przeciwko złem u gniotącem u nas z zew nątrz, spra
wując pilnie te służby, do których my się okażem y  
niezdolni, a zostaw iając nam troskę o to , czego oni
nie będą m ogli dosięgnąć. Tegośm y się spodziewali
tom  pewniej, i le  że program nasz, dobrze zrozumiany, 
otwiera na ściężaj drogę do wzajem nego porozum ienia  
i wskazuje jasno, w jakie sposoby m oglibyśm y się 
pracą ogólną podzielić. T ak się jednak nie stało. 
Owszem przeciw nie: zaraz po ogłoszeniu naszego pro
gram u znajdujemy w P rzeglądzie  (nr. 110) nowe 
dw ie inwektywy, w których dawniejsza tego dzien
nika żó łć , zaw iść , zła wiara i zaślepienie dochodzą.



do tego stopnia zaciek łości, iź go z rzu ca ją  ze s ta n o 
w iska  narodow ego i d m ą c a łą  gębą w tr ą b y  naszych 
odw iecznych w rogów : ażeby ty lko próczjgego  w spół
pracow ników  i opiekunów  nie w zią ł s ię , b roń  B o że , 
k to  inny do służby około sp raw y  pow szechnej, i aby 
n ie  u s ta ła  ani na  chw ilę zażegniona przez n ich w ojna 
dom ow a, hań b a  naszego  k ra ju  i wrogów naszych 
p o c ie c h a !

W  przededn iu  w ielk ich  i ta k  długo oczekiw a
nych w ypadków, sm u tn e to  d o św iad czen ie !

Je d n a k  j e s t  jeszcze  czem  się pocieszyć. A lbo
wiem obudw óch tych  pam fletów  znaczenie po b liższem  
ro zp a trzen iu  się  dziw nie m ale je  — zw ażyw szy zaś od 
kogo pochodzą, zn ika  zupełnie.

A u to rem  jednego  z n ich je s t  p. H enryk  S ch m itt. 
P . S c h m itt je s t  nam  znany  od daw na z swoich p rac  
l i te r a c k ic h : znany je s t  z swego podziału  naszego 
narodu  na  P olaków , M orlaków , K aszubów  i E m ig ran 
tów  (R ys dz. polsk. s t r .  55 ) — znany je s t  z .swego 
głośnego gard łow ania za liberum veto (P rzyczyny  znie- 
do łężn ien ia  sz lach ty  polskiej w w. X V II I ) ,  — znany 
je s t  w reszcie ze sw oich trzech le tn ich  korespondencyj 
do G azety  W a rsz a w sk ie j, w k tó rych  z w y trw ało ścią  
i flegm ą praw dziw ie n iem iecką bezcześci i p lugaw i to  
w szystko, co było, j e s t  i być m oże w G alicy i. Z tego 
w zględu p. S c h m itt s to i ju ż  od daw na do k ra ju  n a 
szego w ta k im  sam ym  sto sunku , w ja k im  stan ę li do 
niego praw ie w szystk ie  dzienniki n iem ieckie , sądzące
0 nim  według p rzy ję ty ch  z góry  teo ry i a z re sz tą  
z w ieści pochw ytanych  n a  b ruku . T ak i sam  sąd  i 
w idoki znajdu jem y w jeg o  wyż w ym ienionym  pam - 
flecie. Z upełne n ierozum ien ie  h is to ry i p o lsk ie j, zu 
pełna  n ieznajom ość stosunków  krajow ych  i z u 
pełny  b rak  zdrow ego ro z są d k u , b iją  tam  w oczy 
z każdego u s tęp u . N ie zbyw a nam  na  dowodach. 
Jeże li bowiem p. S c h m itt pow iada, że o sta tn iem i czasy 
„ca ły  c iężar obrony sp raw  narodow ych spada ł na  
b a rk i ludzi bezzasobnych“ : to  p . S ch m itt nie wie, 
ilu  potom ków  najp ie rw szych  rodzin  w ty m  sam ym  
czasie  p o trac iło  w sk u tek  g rab ieży  milionowe fo r tu 
ny, ilu  z n ich  zaludniło  lody S y b iru  i szereg i K au 
kazu  , i ilu  z nich  do dn ia  dzisiejszego żyw i się 
gorzk im  chlebein  tu łaezym . Je ż e li p. S ch m itt nie 
rozum ie  ja k  w ie lk iego , po litycznego  znaczenia je s t  
d la  nas w olność k o ś c io ła , ta k  srodze  uciśn ione
go sch izm ą c a ra tu  i p ru sk im  p ro te s ta n ty z m e m : to 
p. S c h m itt p a trz y  na  spraw y polskie p rzez  szkło g a 
licy jsk ie  , i n ie wie z g o ła , czem  jeszcze  s t o i , ani 
gdzie leży P o lska . Je ż e li p. S c h m itt s ą d z i , że są  
jak ieko lw iek  teo ry e  spo łeczne z duchem  narodu  n a 
szego n iezgodne , a  m im o to  w okolicznościach d z i
sie jszych  nam  n ieszkod liw e: to  p. S c h m itt je s t  czy
s ty m  k o sm o p o litą , bo m u idzie  p rzedew szystk iem  o 
zastosow anie te o ry i, a  nie o u trzym an ie  i rozw in ię
cie narodow ości. Jeże li p . S c h m itt nie w ie , k tó re  
w arstw y  społeczne w  G alicy i są  g łów ną podstaw ą 
narodow ości jeże li n ie  p o jm u je , ja k  w ielkiej w agi dla 
celów  narodow ych je s t  u trzy m an ie  przy jaznych  s to sun 
ków pom iędzy w łaścicielam i w iększym i a  lu d em : to  
zap raw dę daleko m niej szkody w yrządziłby  narodow i 
n aszem u , gdyby go w s ią ż k a c h  sw y ch , p rzez  nikogo 
nieznanych , podzielił jeszcze  na w ięźniów , rek ru tów
1 w ojażerów , n iżeliby  m ia ł w dziennikach  d la  k a ż 
dego p rzystępnych  w ytykać k ie runk i spraw om  k ra jo 
wym. Jeże li p. S c h m itt nie rozum ie, co nasz §. V ty  po
w iada, i w ypełn iać z a m ie rz a , to  p. S c h m itt naw et nie 
rozum ie po polsku: bo przecież  pow iadam y w y raźn ie , że 
tradycy jnego  ducha obyw atelstw a po jm ujem y ty lko  „w 
w arunkach  dzisiejszem i po jęciam i określonych11, a  dalej 
rozw ijać go chcem y d la teg o , ażeby zasług i w sp ra 
wie narodow ej po łożone, zo sta ły  przekazyw ane p a 
m ięci narodu. A  jeże li p. S c h m itt nie ch ce , ażeby 
rep rezen tacy a  k ra ju  by ła  zapew nioną ty m , „k tó rzy  
zacn o śc ią , o św ia tą  i n ieza leżnością  b y tu  najw ięcej 
u p raw nien i s ą  do n ie j“ : to  p. S c h m itt c h c e , ażeby 
k ra j rep rezen tow ali ludzie  n iepew ni, nieośw ieceni i 
koniecznie od kogoś zależni. O burzającem  nareszcie  
je s t  t o , co p. S c h m itt mówi o o sta tn im  p arag rafie  n a 
szego p ro g ra m u , do tykającym  kw esty i ję zy k a  ruskiego. 
T ak  o tw artego  podbu rzan ia  braci na b rac i jed n e j n a 
rodow ości i jed n e j w iary , ty lko  innego narzecza  i in
nego ob rządku  —  ta k  n iedorzecznej po lityk i w n a 
szych sp raw ach  w ew nętrznych — ta k  zagw ożdżonego 
w zroku n a  n a szą  przeszłość i leżące w niej podstaw y 
p rzy sz ło śc i, m ogliśm y oczekiw ać ty lko  po p isarzach  
tak ich , jak iem i są  pp. K o h l , W u ttk e  i G ra b b e , i z 
tego względu musim y do uich p. S ch m itta  zaliczyć. 
Ja k o ż  ta k  go dziś uw ażam y i ta k  go uw ażać będzie
my dopóty, dopóki się n ie nauczy h is to ry i polskiej, 
dopóki się nie obezna z po trzebam i i s tosunkam i k ra 
ju , i dopóki nie p rzestan ie  uczyć sie po lityk i polskiej 
n a  dziennikach  niem ieckich. Spodziew am y się, że to  
z ro b i : a  w tedy je s te śm y  gotow i podać mu rękę  do 
b ra tn ie j zgody, do k tó re j nas wzywa, choćby nas te  
lub owe szczegółowe zasady  różniły  Je s te śm y  bowiem 
sam i przekonani najm ocniej, iż każde społeczeństw o 
zdrow e, rozw ija jąca  się i p o stęp u jące  w swoim ro z 
woju. nie może i nie powinno być trzo d ą  b iegnącą za

nm ltanką p a s te rz a : owszem m o le  się śc ierać z sobą
0 praw dy bieżące, by le  ty lko  te  w alki um iały  zacho
wać przyzw o ite  g ran ice  i były  toczone, nie przez tych  
k tórym  chodzi o sław ę brukow ą i chleb powszedni, 
lecz przez tych, k tó rzy  i chleb, i praw dy swoje, i s ie 
bie sam ych, um ieją  dla spraw y ogólnej poświęcić.

Jeszcze  daleko dziw niejszem  d la  n as  z jaw isk iem  
je s t  pam flet d ru g i, p. t. „G łosy  o G ło sie ,11 k tórego  
a u to ra  O , gdyby nam  go D ziennik  lite rack i był 
nie w yjaw ił, bylibyśm y z jego  sposobu rozum ow a
nia i sam i mogli odgadnąć. A u to r  te n ,  k tó ry  swój 
ta le n t p isa rsk i na cym balady  zm arnow ał, ju ż  p rzed 

tem  w N rze  102 P rzeg ląd u  je d n ą  cym baładę w ypraw ił. 
W y strz a ł ten  p rzypom niał nam  pew ne zdarzen ie  z 
pow stan ia  w r . 1846. K iedy się do jednego  m ias tecz 
k a  doniosła w ieść o nadc iąga jących  pow stańcach , m ie
szk a jący  tam że żyd c h iru rg  w ydobył z k ą ta  ogrom ny 
za rdzew ia ły  p is to le t, p rzew iesił go na  tem lak u  przez 
ram ię  i w yszedł na rynek . A  k iedy  pow stańcy  n ad e
szli, on zbliżył się ku  nim , w ziął w obie ręce p i
s to le t i p a ln ą ł w pow ietrze. — „ A  to  co, pan ie  do
k to rze?  11 — zap y ta li zdziw ieni pow stańcy. — „ N u, 
rew olucya!11 odpow iedział ch iru rg . T a k  z rob ił także
1 a u to r  C ym balady . W id ząc , że inni s trz e la ją , nab ił 
swój s ta ry  g a rłacz  i w ystrze lił. A le ja k o  strze lec , 
k tó ry  za leża ł pole, gdzieindziej m ierzy ł a  gdzieindziej 
uderzy ł. M ierzy ł w nasz dziennik  — a  tra fił w sp ra 
wę polską. J a k i sk u tek  jego  a r ty k u ł osięgnął, może 
się doczytać w niem ieckim  dzienniku  „D er F o rt-  
s c h r i t t11 (N r. 304 .), k tó ry  oparłszy  się na  ty m  a r ty 
kule, rzu ca  p iek ie ln ą  k lą tw ę  n iety lko  n a  obecny stan  
um ysłów  w G alicy i, a le  na ca łą  spraw ę polską. O tóż 
do czego prow adzi po lity k a  au torów , k tó rzy  się b a 
w ią cym baladam i. — N ie nauczony ty m  jeszcze  p rzy 
k ładem , a u to r  C ym balady  nab ija  po raź  d rug i swój 
g arłacz  spaczony i s trz e la . T ym  je d n a k  razem  ju ż to  
nie cym balada. A u to r  bowiem zaślep ia  się w swej 
zaciekłości do tego stopnia: że w u jad an iu  p rzec i
wko naszem u p arag rafow i o wolności ta k  ciężko p rz e 
śladow anego kościo ła polskiego staw ia  się na stano  
w isku czysto  pogańskiem , i rzuca  nasz n aród  n a  p a 
stw ę tych  zab ija jących  in try g  m oskiew skich i p ru 
skich , od k tó ry ch  jedyn ie  k rzyżem  odżegnyw ać się 
m ożem , — przez  cały  c iąg  swego pam fletu , z oso
bliw szą p rzew ro tnością , w  b rew  drukow anej lite rze , 
w ykręca, w ykrzyw ia, w ykoszlaw ia nasze zasad y ,—  aż 
w końcu po p ad a  w  ta k  bezm yślne szaleństw o, iż u- 
zn a je  konieczność dokonanego rozb io ru  Polski! („ Z a 
chw alanie, un iew inn ian ie11 i t. d.) Z groza  p rze jm u je , 
czy ta jąc  ta k ie  zd an ia  nap isane  w języku  i P iśm ie  
polskiem ! —  Ł a tw o  się a u to r  może dom yśleć, ja -  
kiem byśm y go za  to  m usie li nazw ać im ien iem , gdy
byśm y m ieli ty lko  d z ie s ią tą  część te j podejrzliw ości
i złej w iary , ja k ą  on się zaleca. D ow cipu do tego 
pew nieby nam  b rak ło , chociażeśm y go nie ćwiczyli 
na  cym baladach . Tego jed n ak  nie chcem y, —  choć
b y  ty lko  d la tego , ażebyśm y dzienników  n iem ieckich  
nie u tw ierdz ili w tych  zdan iach  o nas, do ja k ic h  ich 
zn iew ala ją  tego  rodzaju  pam flety. W olim y raczej 
przypom nieć sobie, że k iedy  nas p rzed  la ty  doszły 
„W ieszczen ia  L echow e,11 sm utne nas p rze ję ło  uczucie, 
bo nam  się zdaw ało , że a u to r  te j x iążk i zo sta ł do
tk n ię ty  um ysłow ą chorobą. P am fle t o k tó ry m  mowa, 
ig ra jący  z n a jśw ię tszem i rzeczam i, szczujący b rac i na 
b rac i w chw ili tak ie j, k ied y  oczy całego św ia ta  są  
n a  nas zw rócone, p rzem aw iający  raz  język iem  sza
leńców  a d ru g i raz  język iem  naszych n ieubłaganych  
wrogów, — u tw ie rd za  nas w  tern  p rzekonan iu  i nie 
zo staw ia  żadnego w ątp ien ia . N a  tak ie  aberacye  u- 
m ysłu, na ta k ie  spaczen ia  serca , ani um iem y ani też  
chcem y coś odpow iadać — i n a  tem  r a z  n a  z a w s z e  
po lem ikę z tym  p isa rzem  kończymy.

Z abraw szy  w te in  m iejscu  głos na  to , ażeby 
w ypow iedzieć od ra z u  w szystko, co te j gorszącej woj-* 
ny domowej dotyczy, m am y jeszcze  słów  k ilk a  dla 
sam egoż P rzeg ląd u . O św iadczam y m u w ięc ja k  n a j
w yraźniej, iż założyw szy nasz dzienn ik  jedyn ie  w tym  
ce lu , ażebyśm y mogli narodow i naszem u oddać te  
usług i, ja k ic h  m u dzisiaj niezbędnie po trzeba , dalecy 
je s te śm y  od w szelkiego nieszlachetnego  w spółzaw o
dnictw a z jak im kolw iek  dzienn ik iem  polskim  — a 
w ięc i z P rzeg lądem . P rzeg ląd  może być pew nym , 
iż nam  ani o żadne korzyści, ani o rozgłos, ani n a 
w et o palm ę p ierw szeństw a nie id z ie : P ragn iem y
ty lko , ażeby około pospolitego dobra były  w ypełnione 
te  służby, k tó rych  b rak  w raz  z pow ażną op in ią  p o 
w szechną żywo czujem y. Je ż e li tego  b rak u  clioć w 
części dopełnić zdołam y, w yrzekam y się za  to , oprócz 
w łasnego zadow olnienia, w szelkiej i jak ie jk o lw iek  n a 
grody. P rzeczuw ając  jednak , iż P rzeg ląd  w to  ośw iad
czenie nasze nie rych ło  zechce uw ierzyć, m usim y go 
z góry i r a z  n a  z a w s z e  upew nić : iż ja k  z jednej 
stro n y  każdego czasu  gotow i będziem y do rozpraw  
pow ażnych, opinie i po trzeby  k ra ju  w yśw iecających, 
ta k  z drugiej s trony , do podtrzym yw ania  sw arów  do
m owych i w ystaw ian ia  naszej narodow ej godności na 
dziw ow isko sąsiadów , niczem  zgoła, naw et na jdo tk li-

w szem i p a m fle ta m i, skusić  się nie dam y. To je s t  
w tym  w zględzie nasze słowo osta tn ie .

D opełn ia jąc  te j ru b ry k i, k tó rą  ty lko  w konie
cznych w ypadkach  a  zaw sze z w ielką n iechęc ią  o tw ie
ra ć  będziem y, m usim y jeszcze  w spom nieć o w zm ian
kach, k tó re  C zas w N rach  295  i 296  naszem u D zien 
nikow i pośw ięcił. W zm iank i te , pełne złego hum oru, 
co gorsza, pe łne  złego sm a k u , a  co najgorsza , pełne 
niew czesnej ż a rto b liw o śc i, w yznajem y o tw a rc ie , n ie 
zm iern ie  nas zadziw iły. G dybyśm y chcieli uw ierzyć, 
że to  są  p ierw sze ry sy  tych  nowych kierunków , jak ie  
ten  dzienn ik  od tąd  p rzy jąć  zam ierzy ł, to  byśm y mu 

m usieli tak ich  sposobów  zachow ania się względem  
nas ja k  najusiln iej odradzić. W idzim y bow iem  jasno  
i n iew ą tp liw ie , jak ieb y  z tą d  m usia ły  w ypłynąć dla 
niego sku tk i i ja k ie  d la  pow szechności korzyści. J e 
dnak  m y tak ie j w iary  nie p rzy jm u jem y : bo nam  się 
zdaje  n iepodobieństw em , ażeby  dziennik, k tó ry  przez 
ty le  la t odznaczał się głów nie przyzw oitośc ią  i tak tem , 
do sta ł nagle tak iego  zaw ro tu  głowy, żeby się z tak  
ju ż  u ta r te j kolei w yśliznął. N ie  m ożem y z re sz tą  tem u  
uw ierzyć d latego , że dziennik  nasz, oprócz te j winy, 
że na św ia t p rzyszedł, n iem a jeszcze  żadnego innego 
grzechu na so b ie : zaczem  w szelkie napaści n a  niego 
dzienników  innych m ogą oczyw iście ty lko z m ateryal- 
nych w ypływ ać pobudek. D la tego  w ierzym y r a c z e j , 
iż były  to  ty lko  n ieopa trzne  w y b ry k i, w ynikające 
ze zm ian w ew nętrznych zaszłych  w re d a k c y i, —  a 
m ając  nadzieję, iż C zas po zaszłych zm ianach prędko 
się do obow iązków  swoich poczuje , a  w raz ie  na jg o r
szym  przynajm nie j zasady  przyzw oitości na  pow rót 
p rz y jm ie , -  z iszczenia nadziei te j cierpliw ie w y
czekujem y.

on w środku objętości 2 stopy. Przeciw łowiącym go ryba
kom bronił się wywijaniem ogona w około siebie i omal i.o 
jednego śmiałka życia nie pozbawił; a złapano go dopiero za 
pomocą liarpun.

* Niejaki pan de Sera koło,Paryża wynalazł środek 
karmienia kur w ten sposób, że przy tej karmie znoszą one 
jaja codziennie przez rok cały. Karmę tę stanowi solona mię
so końskie stosownie przyrządzono.

* Korespondent Gaz. Warszawskiej zawiera ogłoszenie 
p. I. T. obywatela z nad Słochotu o maszynie przerabiającej 
proso na jagły. Maszyna ta przystosowana do młonarni, wyra- 
b;a dziennie za pomocą pary koni, dwóch parobków i dwóch 
kobiet jagły po 30 korcach prosa, i z korca prosa 24 garn
cy jagieł bardzo czystych. Pan I. T. przyrzeka nadesłać ry
sunek tej maszyny, a każdemu zgłaszającemu się przyreka u- 
dzielić dokładną informaeyę.

„Gazeta gdańska" pisze, że ryż z powodu swej ta
niości niezłe zastąpić może dotkliwy brak zboża, jaki teraz 
czuć się daje. Z tego powodu zaniesioną została petycya do 
rządu o zniesienie cła wchodowego od ryżu.

Kurs lw ow ski.
Dnia 29. grudnia. gotówką

austr. 6 zł. 65 e.
n 6 a 70 „

w 11 - 60 „
D 2 » 24 „
V 2 n 12 „
» — *» r»

1 bez 84 n 80 „
/kupo- — r> »»
1 nów 61 » 25 *

72 n 80 „

Korespondencya Redakcyi.
Panu F. T. w H. — Z uprzejmie nam udzi. lonej wia

domości, lubo jej ważność żywo czujemy, nie możemy w tej 
chwili zrobić użytku w Dzienniku. Porozumiemy się wszakże 
w tej kwestyi z komitetem Towarzystwa rolniczego i do uczy
nienia tego , co się okaże możliwem, z czynną przyjdziemy 
pomocą. Zawiadomienia nas o dalszych skutkach z tej samej 
przyczyny wynikających, z upragnieniem wyczekujemy. Jeżeli 
to być może, prosimy o określenie nam tej sprawy cyframi.

Prezes Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego ma 
zaszczyt donieść, że w wykonaniu ustaw y, 29te ogólne Zgro
madzenie półroczne odbędzie się we Lwowie dn. 25 i następ
nych Stycznia 1861 r. w sali Wydziału Stanów krajowych, 
W gmachu Zakładu n a r o d o w e g o  i m i e n ia  Ossolińskich, na które 
szanownych Członków Towarzystwa niniejszem uprzejmie za- 
prasza.

Podczas tego zgromadzenia urządzoną bedzie wystawa 
pomologiczno -rolnicza: zbóż, warzyw, owoców, oprzedow 
jedwabniczych, i innych przedmiotów z gospodarstwem wiej- 
skiem styczność mających. Zechcą przeto Szanowni Członko
wie i inni gospodarze najdalej do dnia 20go stycznia 1861 r. 
nadesłać do kancelaryi Towarzystwa próbki swoich ziemio
płodów.

Prócz zdania zprawy z czynności Towarsystwa za czas 
od 23 czerwca do 31 grudnia 1860 r. i przedłożenia rachun- 
iow z funduszów mu powierzonych za cały rok 1860, na 

posiedzeniach tego zgromadzenia, w odpowiednich Sekeyach 
roztrząsane będą przedmioty, zawarte w pytaniach.*)

We Lwowie dn. 26 listopada 1860 r.
Wice Prezes : 

K r a s i c k i .
Sekretarz : Przyłęckł.

Dukat cesarski . . . . . .
Półimperyał zł. rosyjski . . .  „
Rubel srebrny rosyjski
Talar pruski . . ., . • „
Polski kurant i pięciozłotówka . „
Galicyjsk. listy zastaw, za 100 zł.
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne
5°/0 Pożyczka n a r o d o w a .......................

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wexli.

Dnia 29. grudnia.
Z pożyczki naród, po 5% za 100 złr. 73.80. Metaliki 

po 5% za 100 zł. 61.50; po 4 */a% za 100 złr. o0
4% za 100 złr. —.—.

W exlow y. Augsburg za 100 zl. połudn. niemieek. 
waluty 123 25.—. Lipsk za 100 talarów — . Londyn za 
10 fumów szterl. 144.—. Medyolan zu 100 zł. waluty austr. 
—•—. Paryż za 100 fr.  . .

P rzyjecha li  tło L w o w a .
Dnia 29. grudnia.

Hotel rosyjski: P P . jjr. Komar Alex., z Warszawy.
Hotel angielski: Hr. Łoś W łodz., z Młyńska. —  R t l . 

dler Franciszek, ze Sorok.
Dnia 30 grudnia.

Hotel rosyjski: Reichard F r ., jenerał major z Wiednia.
Hotel krakowski: Pokorny Ant., c. k. porucznik z Zarr"
Pod tygrysa: Korosteriski Marcin, z Bochni.

W yjechali ze Lwowa.
Dnia 29. grudnia.

P . J e ż e w s k i J u l . ,  do  H o łu b ie c .
Dnia 30. grudnia.

PP. Ochocki Józef, do Widełki. _  Hr. Komar Alex., 
na redole. — Rechkorn Izyd., c. k. rotmistrz pens., do Stry- 
Ja*. Bronowacki Jędrzej i Hr. Komarnicki Jan, do Wie
dnia. — Szczepański Tad., do Krakowa.

*) Pytania te ogłosimy w pierwszych numerach naszego pisma.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
* Pemi dniami otwiera się w c. k. uprz. austr. Zakła

dzie kredytowym dla handlu i przemysłu w Wiedniu, sub- 
skrypeya na Akcye i Pierwszeństwa kolei żelaźnej zachodnio- 
czeskiej. Prospekt tej kolei można dostać w filii rzeczonego 
Zakładu we Lwowie.

* Z Gdańska donoszą, że się zima ustalać poczęła do
piero w drugiej połowie grudnia. Stagnacya trwajaca d i mie
siąca na targach angielskich przeszła w ruch dosyć ożywiony. 
Ceny podni. sły się w tygodniu o trzy szylingi (l-52cent.) na 
kwarterze ( 1 - 6 5 garnca). Spodziewają się nietylko utrzyma
nia ceny, ale nawet znacznego jej się podniesienia, bo się 
zmniejszają dowozy z Baltyka i Mo:za czarnego z przyczyny 
żeglugi przez lody utiudnionej, a słoty trwające uieduzwolily 
dosiać i rolę należycie uprawić pod zasiewy wykonane. Po
mimo < owozów- zawsze znacznych, a mianowicie z Ameryki 
północnej, zapasy w spichrzach ciągle ubywają, a ziarno kra
jowe jest tak słabej jakości, że go tylko używają jako do
mieszkę w «/„ części do ziarna lepszego do młyna prze
znaczonego.

* To samo donoszą z Francyi, Hclandyi i Belgii, 
gdzie wzzędzie kupce zbożowi spekulują na kaszę. Z tych 
przyczyn podskoczyły ceny zbożowe w Gdańsku o 15. do 
20 Guldenów na łaszcie 20’/j korca. W ciągu tygodnia od 15 
—22 grudnia sprzedano na giełdzie gdańskiej pszenicy 32000, 
żyta 6300, jęczmienia 5100, grochu 9300 szefli pruskich, a to 
szefel pszenicy po 3—3 1/:, tal. żyta 1 tal. 26 sgr., grochu 2 
talary. Handel drzewa ucichł znacznie, z końcem listopada 
sprzedano: okrąglaków 10 kop a 105 dukatów za kopę.

„ 8 J/, kop a 600 talarów
„ 25 kop a  300 talarów.

Belek 800 a 29 stóp kub. stopę po 9 'j% Sgr. Ho 24. 
grudnia belek sosnowych 800 sztuk po 3 */,, za stopę kub. i 
300 plansonów po 7 srg. za stopę.

Niedaleko uścia rzeki Klide w Anglii złapano tego roku 
węgorza niesłychanej wielkości. Przy długości 18 stóp miał

Pismo malownicze, oświacie przemyl i  I i 1 It 9 słowej , sztukom pięknym, literaturzo, 
A  tAsA ■ polityce i humorystyce poświęcone, wy
chodzące zeszytami missięcznemi (3 '/a arkusza in 4to i 10 ry
cin), rozpoczęło z d -p lym  października 1860. Rok H.

Przedpłata • yoi, v z przesyłką • . . 6 złr.
„ a r o c z n a ......3 z}r. 50 cent.

R e d a k c y a  OSTĘPU" w W i e d n i u ,  Alserrorstadt
Nr. 102. ! .  (i )

K r a k ,  
około  2 0 0

egramy ,,Głosu.“
3 0 . grudnia. W czoraj w ieczór 

jd e m ik ó w  w ypraw iło S m olce po 
chód z pocuodijiam i. W czoraj o god. 7. w ieczór 

odbyło się p ierw sze zgrom adzenie blizko trzech- 
set osób ze w szystk ich  obw odów .

K raków  3 1 . g rudnia, I I .  godzina wieczór. 

W czoraj późno w ieczorem  zgrom adziło  się około 

tysiąc osób. W ybrano  4 8  deputow anych . Adres 

do M inistra przez Helcia, L ubom irsk iego  i Zybli- 

kiewicza zredagow any, przez zgrom adzenie przy

ję ty . Dzisiaj podpisów  m nóstw o. Ju tro  popołudniu  

w yjeżdżam y do W iedn ia  w  składzie n a s tęp u jący m : 

Baranow ski, B oczkow ski, B ocheńsk i Józef, Breuer, 

C hrzanow ski, Cielecki W łodz., C zernecki, Dziedu- 

szycki A lexander , Dzieduszycki M ieczysław , 
D zw onkow sk i, G ołaszew ski, Gross P io tr , Ho- 

sz a rd , H ub ick i, J a ro c k i, Jaśk iew icz , Jab ło 

now ski A n to n i, Jędrzejew icz J a n , K o s , Ko

ło d z ie jsk i, K om orow ski F ran c iszek , L ubom irski, 

K anonik Mika , M a c h a lsk i, M yśliw iec, N iedziel

ski E razm  , O sta szew sk i, Sap ieha Adam  , Sm ol

ka , S anguszko  , S krzyński Ignacy, S o b o ta , Szpis, 

Szym anow ski S zym on , S e rw a to w sk i, S zu jsk i, 

S ta d n ic k i, Saw iczew ski , S ta ro w ie jsk i, S karżyń

sk i,  T arnow sk i J a n ,  W ieczyńsk i, W odzick i L u 

dw ik , W ie lo g ło w sk i, Z am basow icz , Z ieleniew ski, 

Zyblikiewicz. O prócz tego  jedzie p ięciu  w łościan

Wydawca : Ludwik Skrzyński. Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z drukarni E. Winiarza.


